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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskie! Zjednoczonej Partii Robotniczej

W Lublinie, w  sali Teatru Państwowego im. Osterwy odbyła się wcco 
ra j Akademia dla uczczenia 10 rocznicy bohaterskiej śmierci tow. Ma­
riana Buczka, syna ziemi lubelskiej, jednego z wybitnych przywód- 
eów  KPP,, wieloletniego więźnia sanacyjnego, który zginą! na przedpo­
lach Warszawy w obronie umiłowanej Ojczyzny, w walce o wyzwole­
nie społeczne i narodowe.

Widownia teatru  szczelnie wypeł- I cie oddane na usługi wielkiej idei
ła  ftip rrthnt.nikami* nrr.Aristawicie . 4 - 1 - ____Biła się robotnikami .przedstawicie 

lami wszystkich zakładów pracy i 
instytucji oraz ZZ i organizacji spo­
łecznych.

Scena tonie w czerwieni. Na środ 
ku wisi portre t M ariana Buczka. Z 
dwóch stron ustawiły się poczty 
sztandarowe z Państw. Fabryki 
Obuwia im. M. Buczka, ze sztanda 
rami PZPR. Z balkonów zwisają 
czerwone sztandary organizacji par 
tyjnych wszystkich nieomal fabryk 
lubelskich.

Akademię zagaił sekretarz MK 
PZPR, tow. Szymański i  wezwał o- 
becnych do uczczenia pamięci wiel 
kiego komunisty jednominutową d.-
fzą.

Następnie tow. Szymański powo­
łał prezydium w  skład którego wesz­
li sekretarz KW PZPR tow. Łapot, 
stara m atka M ariana Buczka i jego 
siostra, przedstawiciele partii, wo­
jewództwa, miasta, Zw. Zawodo­
wych oraz przodownicy pracy i  ra 
cjonalizatorzy.

Kierownik Wydziału Propagandy 
WK PZPR tow. Korolko wygłosił 
referat, w  którym  naszkicował bo­
haterską postać M ariana Buczka, hi 
tto rię  jego życia, które było drogą 
pełną ofiar i  poświęcenia, całkowi-

M arian Buczek — jak  powiedział 
tow. Korolko — był nieugiętym bo­
jownikiem o pokój, demokrację i so 
cjalizm. Swym bezgranicznym po­
święceniem się, walką w  szeregach 
rewolucyjnego ruchu, swą wierno­
ścią nauce Marksa, Lenina-Stalina, 
pozyskał uznanie i  miłość klasy ro­
botniczej i  mas pracujących w  Pol­
sce.

Przedstawiciele ruchu, który re­
prezentował Marian Buczek wiedzie

Ii do czego prowadzi Polskę sana­
cja i ostrzegali przed katastrofą. Nie 
mogli jednak jej zapobiec bo wła­
dza państwowa znajdowała się w rę 
ku burżuazji i obszarników. W kra­
ju  szalał te rro r policyjny, który utrud 
niał KPP łączność z szerokimi masa 
mi ludowymi a zdradziecka polity­
ka prawicowych przywódców ruchu 
ludowego paraliżowała walkę mas 
ludowych z reżimem sanacyjnym.

Kiedy katastrofa zwaliła się na 
naród polski, Marian Buczek potra­
fił się jej przeciwstawić wraz z ca­
łym narodem. Kiedy Polskę w ha­
niebny sposób opuszczali wysocy 
oficerowie wraz z samozwańczym 
„wodzem naczelnym" komunista — 
M arian Buczek poprowadził żołnie 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Świat p racy  w P o lsce
potępia politykę zdrajców titowskich

faszystowskie metodyWARSZAWA (PAP) W różnych 
miejscach k raju  odbywają się sa­
morzutnie organizowane zebrania, 
na których przedstawiciele świata 
pracy po przedyskutowaniu sytuacji 
w Jugosławii uchwalają rezolucję

Odbudowa Warszawy 
ambic’q całego Maruda

Piata kolumna u? sutann ę
Od fellkn dni przed sądem w  Lodzi toczy się proces któr,y opi­

nia publiczna śledzi ze specjalnym zainteresowaniem. Jest to pro­
ces o zdradę narodu polskiego, kolaborację 1 współpracę z gestapo. 
Cóż jest szczególnego w  tym  procesie, te  przykuwa uwagę pu- 
bllozną?

Proces ten Jest tym  szczególny, ie  odkrywa nieznaną dotych­
czas część mechanizmu prześladowań Polaków i polskości za po­
średnictwem oddziału piątej kolumny spośród reakcyjnej części 
kleru. Tego więc oddziału, który na pewną część społeczeństwa 
mógł wywierać wpływ 1 wywierał go, ale w celu dostarczania pa­
triotów polskich katowniom gestapo, a niewolniczej polskiej siły 
roboczej — „tysiącletniej" Rzeszy Hitlera.

Główny oskarżony ks. Gradolcwski ju t  w pierwszych dniach 
okupacji hitlerowskiej podpisuje „volksł1stę". „Miał on w arunki 
przejścia do Herrenvolku“ — jak  powiada, bo władał dobrze języ­
kiem niemieckich i urodził się pod Szczecinem. Udaje się do nun ­
cjusza papieskiego w Berlinie, Orsenigo i po powrocie wiąże się 
ściśle z gestapo w Łodzi, któremu udzieli! informacji o stopniu lo­
jalności poszczególnych księży. Ciekawe byłoby ustalić jaki zwią­
zek zachodził między tymi faktam i? Jakie instrukcje dostał od 
OrsenigoT

W myśl rozkazów Himmlera gestapo, na podstawie informacji 
Oradolewskiego, mianuje proboszczów w okręgu łódzkim. Specjal­
na deklaracja lojalności decyduje o losach księży. Patrioci, którzy 
odmawiają współpracy z gestapo idą do obozów koncentracyjnych, 
Gradolewscy i Hoszyccy dostają tłusie prebendy.

J u t  pierwsze zeznania świadków ks. Adamczyka, ks. Bielickie­
go, ks. Zdżarskiego dają obraz sylwetki oskarżonego ks. Gradolew- 
skiego. który jeszcze przed wojną „był nastrojony proniemiecko, 
a  już w 1939 r. odmawiał Polakom pociechy duchowej i Sakramen 
tów“. 8wój niecny proceder agenta piątej kolumny upraw iał więc 
jeszese przed wojną i owoc tej zbrodni ukoronował dziękczynnym 
nabożeństwem, bezpośrednio po wejściu wojsk hitlerowskich do 
Łodzi.

DrtOfiego oskarżonego ks. Hoszyckiego „utwierdziły w słuszno* 
ści Jego postępowania wypowiedzi biskupa Adamskiego i innych 
oaób s wyższej hierachii kościelnej o lojalności wobec Niemców"

Po wojnie ks. Gradolewski buszował czas pewien na Dolnym 
Śląsku mianowany adm inistratorem  parafii w Dzierżoniowie. Miano 
wany został przez adm inistratora apostolskiego we Wrocławiu na 
podstawie opinii kurii biskupiej w Łodzi.

Ciekawe, ozy ta  nominacja vo!ksdeutscha została uzgodniona s  
„biskupem wysiedleńców" Fringsem? Czy to miała być mianowi­
cie dalsza okazja do działania w  charakterze agenta piątej kolum­
ny rewizjonistów niemieckich?

potępiającą 
kliki Tito.

Na zebraniu kolejarzy węzła po­
znańskiego uchwalono rezolucję w 
której m. in. czytamy: „Nota radziec 
ka, k tó ra ' zdarła maskę dwulicowej 
zdradzieckiej polityki rządu jugosło 
wiańskiego wywarła na całym świe 
cie ogromne wrażenie. Przytoczone 
w niej fakty dowodzą zdrady naro­
dowej popełnionej przez reżim 
Tito".

W Toruniu pracownicy admini­
stracji zarządu miejskiego na spe­
cjalnym zebraniu w  uchwalonej re 
zolucji stwierdzają m. in. że rząd 
Tito i kierownictwo K PJ dopuściły 
się zdrady interesów mas pracują­
cych. Oświadczenie rządu jugosło­
wiańskiego o rzekomym budownic­
twie socjalizmu w  Jugosławii jest 
świadomym fałszem i przypomina 
podobne enuncjacje H itlera i  Musso 
liniego.

Gmach Szkoły Pavty]ne|

Lubelski świat pracy składa hołd
pamięci Mariana Buczka

Akademia w Teatrze Państwowym im. J. Osterwy
W nowoodbudowanym pałacu na rogu Al. Stalina 1 Pięknej mieścić 

się będzie Szkoła P arty jna KC PZPR

Robotnfcy cementowni „ F  rlef
d ek laru ją  Czyn P okofu

Rada Zakładowa, Mężowie Zau 
i fania, Podstawowa Organizacja 

PZPR i dyrekcja cementowni 
„Firlej" powzięli na wspólnym 
zebraniu w dniu 8 bm. na wnio­
sek tow. Rossy następującą u- 
chwałę:

„Pracownicy cementowni w Re 
jowcu doceniając doniosłość Mię­
dzynarodowego Dnia Pokoju, zo­
bowiązują się wykonać ponad 
plan we wrześniu br. — 500 t. 
cementu.

Wzywamy wszystkie zakłady 
do podobnego czynu, by zadoku­
mentować naszą chęć utrzymania 
światowego pokoju. Naszą bro­
nią w obronie pokoju jest i będzie 
wzmożona praca na każdym od­
cinku życia gospodarczego, spo­
łecznego i politycznego. Kraje De 
mokracji Ludowej ze Związkiem 
Radzieckim na czele, przez współ

ną pracę dla dobra ludzkości prze 
ciwstawią się dążeniom imperia­
listów, pragnących wywołać wo< 
nę.

Niech nikogo nie braknie w 
Czynie Pokoju. Towarzysze do 
pracy!

Przed Kongresem
VI lilii (RIMINI Pluty
RZYM (PAP). W związku z wyr 

znaczonym na październik kongre­
sem włoskiej Generalnej Konfedera 
cjl Pracy, we Włoszech odbywają 
się zjazdy poszczególnych federacji 
związków zawodowych oraz Izb 
Pracy skupiających związki zawo­
dowe w  skali prowincjonalnej. Wj 
bory do władz naczelnych tych or­
ganizacji, przyniosły druzgocące 
zwycięstwo komunistom.

40000 chłopów weźm e udział
w dożynkach na Psin Polu pod Wrocławiem

WARSZAWA (PAP) Od dłuższego 
czasu we wszystkich wojewódz­
twach trw ają intensywne przygoto
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Na stronie 
trzeciej
przebieg audiencji 
przedstawicieli 

duchowieństwa eolskiego 
u P rezyd en ta  R. P.

wania do wzięcia udziału w central 
nym obchodzie uroczystości dożyn­
kowych, które odbędą się U bm 
na Psim Polu koło Wrocławia.

Z każdego województwa wyjadą 
do Wrocławia liczne delegacje chłop 
skie, których liczba przewidziani 
jest na około 40 tysięcy osób. W 
skład poszczególnych delegacji wej­
dą m. in. członkowie ZSCh, robotns 
cy rolni z POR, członkinie kół go- 
spodyń ZSCh oraz młodzież wiej­
ska zorganizowana w ZMP. Wśród 
delegatów znajdować się będą wy­
bitni przodownicy pracy w  rolnic­
twie.

20 milionów dolarów dostaje Tito
za dezercję z obozu demokracji

NOW JORK (PAP). — Bank 
Importowo - Eksportowy, przy­
znał Jugosławii pożyczkę w wyso 
kości 20 milionów dolarów. W 
Waszyngtonie podano do wiado­
mości, że pożyczka została udzie 
łona dzięki osobistej interwencji

sekretarza stanu Achesona, który 
poparł podanie rządu jugosłowiań 
skiego.

Dyrekcja Banku Importowo - 
Eksportowego ogłosiła, że celem 
pożyczki jest przekkztałcenie Ju 
gostawii „w ważne źródło suro w

Ponad 425 tys. sztuk trzody chlewnej
zakontraktowały GS

WARSZAWA (PAP). — Rozpo 
częte w lipcu br. kontraktowa­
nie trzody chlewnej na 1950 rok 
przebiega, jak dotychczas bardzo 
pomyślnie.

Na pierwszy kwartał 1950 r. 
gminne spółdzielnie miały zakon 
traktować dostawę 600 tys. sztuk 
tuczników. Do 31 sierpnia br. za 
kontraktowano w całym kraju 
ponad 425 tys. sztuk, co stanowi 
70,8°/« pl«nu.,

Plan za pierwsze 2 miesiące wy­
konano w 106,3*/*.

Najsprawniej odbywa się kon 
traktowanie trzody w woj. łódz­
kim, gdzie już 22 lipca br. wyko­
nano plan na I kwartał w  100*/«, 
kontraktując 66  tys. sztuk tucrai 
ków. Obecnie w woj. łódzkim 
chłopi kontraktują ponad plan.

Również dobrze kontraktują 
chłopi z woj. wrocławskiego 1 bia 
łostockiego. W woj. wrocławskim 
już obecnie wykonano plan kwar 
talny w 102,9*/«, zaś w woj. biało 
Steckim — w 94,9*/«.

ców dla Stanów Zjednoczonych ł 
innych krajów".

WASZYNGTON (PAP). Ochlap, 
rzucony rządowi belgradzkiemt 
w formie 20-milionowej pożycz­
ał “  jest przedmiotem ożywio­
nych komentarzy. W kołach poli­
tycznych panuje Jednomyślne 
przekonanie, że pożyczka ta stano 
wi zapłatę dla Tito za dezercję z 
obozu demokratycznego. Podkre­
śla się tu, że rząd amerykański 
nie ukrywa swej intencji utwo­
rzenia w Jugosławii źródła surow 
ców — wbrew zarozumiałym de­
klaracjom rządu jugosłowiańskie­
go, głoszącym hasło „uprzemysło 
wienia Jugosławii**.

Zwraca się uwagę na protitow 
ską kampanię, prowadzoną przez 
najbardziej reakcyjną prasę ame 
rykańską. „New York Times**, 
„Times**, „Saturday Evening 
Post'* zamieściły korespondencje 
z Belgradu, pełne pochwał dla fs 
szystowskiego reżimu Tito.
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, Matki -  jeśli nie wrócę -  pamiętaj
sprawcą m ojej śmierci je st ks. Hoszycki

Trzeci dzień procesu 
księży-agentów gestapo

ŁÓD2 (PAP). — W procesie księży — konfidentów gestapo 
Sąd kontynuuje w dalszym ciągu przesłuchiwanie świadków.
Świadek Przybyłowski — dłu­

goletni organista kościoła św. 
Krzyża w Łodzi oświadcza, iż osk. 
ks. Gradolewski namawiał go do 
podpisania volkslisty i groził, że 
jeśli nie podpisze, zostanie zwol­
niony z pracy.

Dozorca kościoła św. Krzyża — 
świadek Garbusik zeznaje, że wi 
dział gestapowców przychodzą­
cych na plebanię do ks. Grado- 
lewskiego jak również portret 
Hitlera wiszący w plebanii.

Sylwetkę oskarżonego ks. Ho- 
szyc.kiego, jako niebezpiecznego 
donosiciela scharakteryzowali mie 
szkańcy Pabianic — świadkowie 
Wendler i Pawluk. Świadek Wen 
dler Anna stwierdza stanowczo 
że na skutek denuncjacji osk. ks. 
koszyckiego została skazana 
przez sąd niemiecki za słuchanie 
aydycji radiowych na karę śmier 
ci, zamieńfóhą później na karę 
długoletniego więzienia.

Niezwykłe wrażenie na zgro­
madzonej publiczności, Jak i na 
osk. ks. Hoszyckim wywołują ze 
znania Kamińskiej - Sztenaero- 
\v*£j — matki zamordowanego w 
obozie koncentracyjnym organi­
sty z kościoła Najświętszej Marii 
Panny w Pabianicach — Kamiń- 
skiego.

Przed Sądem stanęła starsza w 
:zerń ubrana kobieta. Mówi ona
o zdradzieckiej roli osk. ks. Ko­
szyckiego, który wykorzystał ra 
ufanie jakim darzył go jej syn i 
podstępnie wydobył od młodego 
człowieka wiadomość o tym. że 
słuchał on audycji radiowych u 
Wendlerów, o czym zameldował 
w gestapo, które uwięziło syna, 
a po męczarniach śledztwa zesła 
ło go do obozu, z którego już nie 
wrócił.

Głos zeznającej stale się zała­
muje, gdy opisuje moment rewi­
zji przeprowadzonej w domu 
przez gestapo, gdy i ją — starusz 
kę gestapowcy w okrutny sposób

zmaltretowali. Świadek płacze. 
Głębokie wzruszenie ogarnia pu­
bliczność, gdy opowiada ona, jak 
pieszo w czasie deszczu, w ciemną 
noc jesienną szła z Pabianic na 
stację Łódź — Kaliska, by wywo 
żonemu do obozu synowi dostar 
czyć choć trochę chleba.

Gdy w przewiezionej na stację 
grupie aresztantów rozpoznała 
syna i chciała na jego okrzyk „Ma 
mo‘‘ podejść do niego, została 
znów skatowana. Przezwycięża­
jąc wszelkie szykany dostała się 
jednak na peron i zamieniła kil­
ka słów z synem.

„Mamo ja wrócę —■ mówił syn
— lecz gdybym nie wrócił, to pa 
miętaj, że sprawcą mojej śmierci 
jest ks. Hoszycki. To on zadenun- 
cjowal do gestapo, że słuchałem 
radia zagranicznego*'. Na sali 
wielkie poruszenie — słychać 
plącz.

Sąd zarządza kilkuminutową 
przerwę, po której uspokojona już 
nieco kobieta kontynuuje swe ze 
znania. „Gdy po wojnie dowie­

działam się, że oskarżony ks. Ho 
szycki jest gdzieś na Dolnym śląs 
ku proboszczem, nie wierzyłam 
temu. Udałam się na Śląsk do 
Łagiewnik, gdzie rzeczywiście 
znalazłam tego mordercę mego 
dziecka. Gdy mnie i męża mojego 
zobaczył, nie żałował nawet swo 
jego czynu, tylko mówił, że go do 
wydania syna zmuszono. Ale ja 
wiem, że to nieprawda, nikt go 
nie zmuszał, aby syna wypyty­
wał" — woła wśród szlochu świa 
dek.

Również mocne wrażenie wywo 
łują zeznania świadka Knopf Ha 
liny, narzeczonej Kamińskiego.

Zeznaje ona, że widziała się z 
Kamińskim w czasie prowadzo­
nej w Kaliszu rozprawy przeciw 
ko Wendlerom. Przed rozprawą 
w tzw. „Sondergerichcie“ w Kall 
szu, Kamiński prosił oskarżonego 
ks. Hoszyckiego, by nie obciążał 
go swymi zeznaniami. Hoszycki 
przyrzekł, że nic nie powie. Na 
rozprawie jednak składał zezna­
nia obciążające i Wendlerów i 
Kamińskiego. Wendlerowa w I 
instancji, na skutek zeznań Ho­
szyckiego, skazana została na ka 
rę śmierci, syn jej na więzienie, a 
Kamińskiego gestapo po dalszym 
maltretowaniu W więzieniu wy­
słało do obozu — gdzie zginął.

Lubelski świat pracy składa hołd
pamięci Mariana Buczka

(Dokończenie ze str. 1-ej)
rZa polskiego do walki z najeźdźcą 
hitlerowskim.

Tow. Korolko nakreślił następnie 
bohaterską dręgę jaką przebyli to­
warzysze idei M ariana w latach oku 
pacji w lasach janowskich i lip­
skich, w  szeregach PPR, w  szere­
gach Odrodzonego Wojska Polskie­
go, a którzy dziś stoją na straży nie 
podległości i suwerenności Polski i 
strzegą Jej wiernie w oparciu o po­
tężnego naszego sojusznika ZSRR.

Swój referat' tow. Korolko zakoń 
czył słowami:

„Śmierć M ariana nigdy nie zatrze 
się w pamięci naszej 1 nie pójdzie 
na marne. Polska klasa robotnicza i 
masy pracujące czczą jego pamięć, 
pamięć wielkiego rewolucjonisty i

patrioty. Czci jego pamięć cała mło 
dzież polska, którą tak kochał. Mło­
dzież będzie się uczyć na przykła­
dzie jego żyda, oddania wielkiej 
sprawie Socjalizmu, a  matki — ko­
biety jak należy wychowywać dzle
cl-

Pochylmy się w  głębokim hołdzie
i miłości przed bohaterską postacią 
M ariana a pamięć o nim niech nam 
towarzyszy w walce, w naszym mar 
szu ku Socjalizmowi.

Odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki" zakończono oficjalną część aka­
demii.

Na część artystyczną złożył się 
koncert w wykonaniu Filharmonii 
Lubelskiej i chóru ZZK oraz recy­
tacje artystów  T eatru Państwowe­
go. (G)

Co mówlu wleyigcy katolicy:

Ani słow a praw dy
nie ma w liście papieża

(PAP). — List papieża do bi­
skupów polskich podaje m. in., 
iż chorym w szpitalach odmawia 
się wszelkich pociech religijnych.

Zakonnica S. Bernarda ze Sto­
warzyszenia Szarytek zatrudnio­
na w szpitalu Miejskim w Byd­
goszczy oświadcza: „Jestem dłu­
goletnią pracownicą szpitala i mu 
szę stwierdzić, że zarzuty te są 
całkowicie niesłuszne. Chorym 
nie wzbrania się wykonywania 
praktyk religijnych. Na terenie 
szpitala istnieje kaplica, a ksiądz 
przybywa na każde zawołanie cho 
rego. I dlatega oburzona jestem, 
że papież wystąpił z tego rodzaju 
bezpodstawnymi oskarżeniami".

Znajdujący się w chwili obec­
nej w szpitalu jako pacjent inż. 
Józef Wilczyński mówi:

„W szpitalu leżę już dość dłu­
go. Nie stwierdziłem wypadku, 
żeby jakiemukolwiek choremu za 
braniano chodzić na nabożeństwo 
czy przyjmować sakramenty11.

Leon Fryc, chłop średniorolny 
z powiatu gostynińskiego oświad 
cza:

„Mnie, jako wierzącego kato­
lika, oburzają te ciągłe zaczepki 
papieża. Przecież odbudowuje się 
w Polsce świątynie, kształci się 
księży, chodzimy do kościoła, czy 
tamy katolickie gazety. Tu, w 
szpitalu byłem rano na nabożeń 
stwie i wieczorem pójdę pomodlić 
się do kaplicy. I na co komu przy 
dały się te kłamstwa ogłaszane 
przez Watykan".

* •  •

Ob. Feliks Małek, robotnik, wy 
bitny racjonalizator, zatrudnio­
ny w Zakładach Budowy Urzą­
dzeń Kotlarsko - Mechanicznych 
W Krakowie, zapytany co myśli
o ostatnim liście papieża do bisku 
pów polskich m. in stwierdził: 
„Nie jna w nim ani jednego sło­
wa prawdy. Nikomu nie przeszka 
dza się chodzić do kościoła. Nie 
byłem w szpitalu, ale nie słyszą 
łem, aby komukolwiek odmówio­
no tam pociechy religijnej. Wiem,

że wszystkie majątki, które Koś 
ciół miał przed wojną, ma i obec 
nie".

» •  *

Katowicka „Trybuna Robotni­
cza 1 zamieściła wypowiedź ob. 
Walentego Jerzykiewicza, preze­
sa stowarzyszeń kupców pol­
skich w Katowicach.

Ob. Jerzykiewicz stwierdza m. 
in.: „Wszycy, którzy mnie znają, 
wiedzą, że jestem głęboko wierzą 
cym, praktykującym katolikiem.

Jeśli czytam w liście papies­
kim do biskupów polskich, że w 
Polsce „na coraz większe trudnoś 
ci napotyka wykonywanie prak­
tyk religijnych", to ze swej stro­
ny muszę .stwierdzić, że ja nie 

. spotkałem się nigdy z Jakimikol­
wiek przeszkodami w wykonywa 
niu praktyk religijnych i nie zau 
ważyłem żadnych ataków na swo 
bodę wyznania wiary.

Tak samo dziwią mnie słowa pa 
pieża, że rozszerzenie działalnoś­
ci instytucji, znajdujących się pod 
opieką zakonnic i kapłanów, zo­
stało wstrzymane, gdyż wiem, że 
np. działa w dalszym ciągu i roz 
wija swą działalność organizacja 
katolicka „Caritas", której sam 
jestem członkiem i opłacam regu 
lam ie składki'4.

* •  *

Znany artysta dramatyczny, dy 
rektor teatru Karol Adwentowics 
oświadczył: „Jestem wierzącym 
katolikiem. Stwierdzić muszę, 14 
żale nad rzekomym uciskiem Koś 
cioła katolickiego w Polsce Ludo 
w ej, ujawnione w liście papieża 
Piusa XII do biskupów polskich, 
są abso lu tn ie  niesłuszne. Nie od­
powiadają też rzeczywistości przy 
toczone w liście tym punkty, któ 
re miałyby świadczyć o istnieniu 
takiego ucisku. Wiemy wszyscy 
dobrze o tym, że list mija się z 
prawdą. Treść listu zmusza nas, 
katolików polskich, do głębszego 
zastanowienia się nad stosunkiem 
naszym do stolicy apostolskiej. 
Ale my, katolicy, przez to posu­
nięcie papieskie wiary w Boga 
nie stracimy".

W  LIŚCIE swoim do biskupów polskich, pisze pa­
pież: „religia katolicka jest przedmiotem ataków 

i prześladowań".
Fakty mówią: Swobody wyznawania i prakty­

kowania religii katolickiej bronią w Polsce nie tylko 
te same prawa, które istniały dawniej, w Polsce kapi­
talistycznej. Broni ponadto specjalny, wydany przez 
władze ludowe dekret o swobodzie sumienia.

Nie ma u nas (jak np. w Stanach Zjednoczonych) 
stowarzyszenia, tolerowanego przez rząd, którego celem 
jest walka, niszczenie i mordowanie katolików (jak Ku- 
Klux-Klan), którego działalność poza Murzynami zwró 
eona jest również przeciwko katolikom. Nie ma w na­
szym prawie przepisu (jak w amerykańskim), że kato 
Uk nie może być prezydentem.

Kościoł posiada własność ziemską, której w Polsce 
w takich rozmiarach nie posiada nikt. Kościół posiada 
147 tysięcy h»ktarów ziemi. Kościół został wyłączony 
z reformy rolnej. Czyżby w tym fakcie papież upatry­
wał „prześladowanie i ataki"?

P a p i e ż  p i s z e :  „prawie wszystkie stowarzyszę 
nia katolickie zostały w Polsce zamknięte".

F a k t y  m ó w i ą :  Istnieje „Caritas", operująca 
bez kontroli rządu ogromnymi funduszami, istnieje 
„Sodalicja Mariańska", działająca na terenie całej Pol­
ski. Istnieją Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej. Ist­
nieją setki stowarzyszeń, bractw, konfraterni i archi- 
konfratemi.

P a p i e ż  p i s z e :  „nauka religii jest w Polsce za­
kazana w szkołach".

F a k t y  m ó w i ą :  0.300 katechetów pobiera ze 
skarbu państwa pieniądze za nauczanie w szkołach. 
Czyżby papież twierdził, że uczą oni tam... geometrii?

F a k t y  m ó w i ą :  Nie tylko dzieci w szkołach uczą 
się religii. W obecnej chwili w seminariach duchow­
nych kształci się 1750 alumnów, kształcących się na 
księży. Zakony kierują w Polsce 300 domami dziecka, 
z 15 tysiącami dzieci. ¢00 przedszkoli zakonnych obej-

Fakty przeczą słowom
muje 22 tysiące dzieci. Zakony prowadzą 40 szkół śred 
nich ogólnokształcących z 9 tysiącami uczniów. W Lu­
blinie istnieje uniwersytet katolicki. Nie ma natomiast 
religii w szkołach, ani szkół religjnyćh w Stanach Zjed 
noczonych.

P a p i e ż  p i s z e :  „Rozszerzenie działalności insty 
tucyj, znajdujących się pod opieką zakonnic i kapłanów, 
zostało powstrzymane".

F a k t y  m ó w i ą :  W Polsce kapitalistycznej było 
1742 klasztory żeńskie. W dziesięć lat później, w Polsce 
Ludowej jest ich 2010. Zakonnic było 17.265 w 1939 
roku. W dziesięć lat później, w Polsce Ludowej jest 
ich 18.859. W pismach katolickich pojawiają się ogło­
szenia, zachęcające młodzież do wstępowania do za­
konów. Zakony dysponują w Polsce szeregiem domów. 
Zakonnice np. jednego tylko zakonu sióstr miłosierdzia, 
im. Karola Boromeusza, posiadają w Opolszczyźnie 47 
domów, gdzie mieszkają po trzy, cztery w jednym do­
mu i to w okresie silnego głodu mieszkaniowego, od­
czuwanego w Polsce.

„Cenzura stawia przeszkody dla jakichkolwiek wy 
powiedzi katolickich" — pisze papież.

F a k t y  m ó w i ą :  Wychodzi w PoLsce 63 czasopis 
ma katolickie, tj., wydawane przez władze duchowne. 
Łączny ich nakład wynosi 700.000 egzemplarzy. Jeśli — 
jak twierdzi papież — „cenzura stawia przeszkody dla 
jakiejkolwiek wypowiedzi", to chyba te pisma dru­
kują... porady ogrodnicze. A to nieprawda, bowiem w 
pismach tych znajdujemy pouczenia i szereg artykułów 
na tematy religijne, moralności społecznej, pisane w 
duchu religii katolickiej. Bo chyba w innym duchu nie 
pozwoliłaby drukować artykułów ... cenzura kościelna, 
dająca swoje „imprimatur".

„Więźniom 1 osobom przebywającym w szpitalu.

odmawia się wszelkiej pociechy religijnej" — pisze 
papież.

A w szpitalach, w olbrzymim procencie, opiekują 
się chorymi zakonnice. Istnieją także kapelani szpital­
ni. Działalność ich jest chyba kontrolowana przez wła 
dze kościelne, które powinny wiedzieć czym zajmują się 
kapelani i zakonnice.

P o w i a d a  p a p i e ż :  „ — Wymiana koresponden 
cji pomiędzy Stolicą Apostolską a biskupami i wierny 
mi, została uniemożliwiona".

F a k t e m  j e s t  i pozostaje, że na poczcie nie ist 
nieją żadne instrukcje odnośnie innego traktowania li­
stów w sprawie kościoła. Po prostu dlatego, że nie wia 
domo czy są w sprawie religii, czy nie, bo istnieje ta­
jemnica pocztowa.

O stanowisku papieża podczas wojny pisaliśmy nie 
raz. Dlatego też nie wrócimy do obszernego omawiania 
zdania z listu papieskiego o „osobistych wysiłkach za 
pośrednictwem swoich przedstawicieli w rozmaitych 
stolicach dla uniknięcia wojny". Przypomnimy tylko, 
że jedyna interwencja przed wybuchem wojny w Pols­
ce, miała na celu zmuszenie Pol*ki do poddania się żą­
daniom hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy.

Papież pisze, ż® udzielił specjalnych pełnomo­
cnictw biskupom polskim, aby umożliwić im niesienie 
pomocy wiernym. Ale sam pisze „Dod koniec s trasz liw e j 
konfliktu". A dlaczego nie wcześniej? Dopiero wtedy 
widać, kiedy zbyt głośno było o martyrologii polskich 
księży polskich katolików w świede. M«rtv-olo<rii za 
wdzięczanej serdecznie zawsze witanym i pozdrawia­
nym o rzez papieża — Niemcom.

Taki jest wynik konfrontacji słów nanieża r  praw 
dą. Dane, które podaiemy, są łatwe do •fp^w-łzenla. są 
po w ielokroć razy ogłaszane 1 n ik t im nlgdw nie zsnne 
czył. Nawet biskupi polscy, gdy prasg na” -> nisała
o nich przed szeregiem tygodni.

Czy teraz im zaprzecza? Czv t-'- zaorzec^a słowom 
papieża. Bo dane przeczą słowom p^rreżs.

Jan D ąbrow ski
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Jakie korzyści dała chłopom Lubelszczyzny
a k c ja  k on trak tow an ia  n iero g a c izn y  n a  r. 1949

W m-cu lutym br. Centrala 
Mięsna rozpoczęła wielką ak­
cją kontraktowania nierogacizny. 
Kontraktowanie trzody chlewnej 
przeprowadzały Gminne Spół­
dzielnie „Samopomocy Chłop­
skiej". Przez okres 3-ch miesięcy, 
tj. do m-ca maja trwała akcja or 
ganizacyjna w terenie.

188"/» P L A N U ,
Kontraktacja żywca była pierw 

szą próbą związania rolnika - ho 
dowcy z państwowym planem go­
spodarczym na odcinku gospodar 
ki mięsnej. Inicjując kontraktowa 
nie żywca, władze państwowe by 
ły przekonane, iż wieś okaże na­
leżyte zrozumienie oraz doceni w 
pełni doniosłość wprowadzenia 
elementu planowania na tym od­
cinku gospodarki państwowej. 
Rolnik Lubelszczyzny jest wyso­
ko uświadomionym producentem 
i jako taki zrozumiał odrazu waż 
ność związania swego warsztatu 
rolnego z państwowym planem go 
spodarczym.

Akcja kontraktowania żywca 
na rok 1949 na terenie wojewódz 
twa lubelskiego dała nadspodzie 
wane wyniki. Ogólnokrajowy

plan kontraktacji przewidywał na 
województwo lubelskie 97.000 
sztuk tuczników, akcja ta  miała 
być ukończona do dniar 1 maja
1949 r. W terminie tym zakon­
traktowaliśmy 183.000 sztuk, co 
stanowi 188f/s wyznaczonego pla 
nu.

Najwyższe czynniki państwowe 
wyraziły publiczne zadowolenie i 
uznanie dla rolników Lubelszczy 
zny za pełne zrozumienie inten­
cji Rządu w kwestii kontraktowa 
nia żywca. Jest rzeczą oczywi­
stą, iż ustalony przez Rząd cen­
nik na żywiec, likwidacja han­
dlu domokrążnego, zakup na wa­
gę, szczepienia ochronne kontrak 
towanego i niekontraktowanego 
żywca, zwroty pieniężne za ubez 
pieczone padłe sztuki, zaliczki na 
kupno prosiąt i paszy były argu­
mentami dostatecznie silnymi, 
które przekonały ostatecznie rol­
nika o korzyściach jakie mu da 
je związanie się z państwową go 
spodarką planową.

Dzisiaj, gdy jesteśmy w trak­
cie kampanii kontraktowania 
żywca, już na pierwszy kwartał
1950 roku należy podać do wiado

R o zsta jn a  p rosi o  ch o d n ik
O słusznych po- 

srzebach 'dzielnicy 
Kośminek pisze nam 
ob, Byro.

Czytałem, że Ra 
'  ’ Państwa wyasy-

‘ P t i  gnowala P‘wne kwo 
~S ~  £  s> ■ ty  na P°Praw( “l*

w dzielnicach ro­
botniczych, Widzimy ttifc, że troska 
o nas jeit naprawdę duża. Ale dla- 
zego robi sif jezdnie i chodniki tam, 
gdzie mogłoby na razie pozostać tak 
jak dotychczas, zapomina sif nato­
miast o ulicach, które bardziej po­
trzebują nawierzchnii 1 tak w ostat­
nich dniach została przebrukowana 
częić ulicy Długiej, gdzie przecież 
Heta nie było. Natomiast na ul. Roz­

stajnej trzeba brnąć w biocie. Rów­
nież odcinek ul. Długiej od Rozstaj­
nej — to istne bagno. Po roztopach 
wiosennych powstałe wtedy kałuże 
stoją prawie do połowy lata, gdyż nie 
ma odpływu. Stojąca woda zielenieje 
i zatruwa powietrze całej okolicy.

PisaliSmy już podanie do Zarządu 
Drogowego, aby zlitowano się nad tą 
dzielnicą i ułożono nam jakikolwiek 
chodnik z resztek materiałów, pozo­
stałych po różnych poprawkach — 

ale jak dotychczas bezskutecznie",

Zarząd Miejski, otrzymując dotacje
Rady Państwa na poprawę warunków
bytu świata pracy, powinien wziąć pod
rozwagę postulaty, wysuwane przez na 
szego czytelnika.

mości szerokiego ogółu chłopów 
konkretnie i cyfrowo jakie korzy 
ści odniosła wieś Lubelszczyzny 
z dostaw sztuk zakontraktowa­
nych, począwszy od maja br., a 
mianowicie:

80 MILIONÓW OTRZYMALI 
ROLNICY 

na okres od dnia 31.XII.1949 r. 
zakontraktowano tuczników 
183.865 szt., zdano do dnia 31. 
VIII. 1949 r. 66.247 szt. Udzielo 
no rolnikom zaliczek na sumę 
zł. 105.131.000, wypłacono za 
terminową dostawę tuczników 
zł. 49,775.000. Ponadto P. Z. U. 
W. wypłacił z tytułu odszkodo­
wania za sztuki padłe zł. 
15,000.000. Niezależnie od tego 
udzielono ulg w podatku grun 
towym na ogólną kwotę 
15,526.502.
Zestawienie powyższe wykazu 

je, iż akcja kontraktowania do 
dnia 31. VIII. br. dała rolnikom 
globalną sumę zł. 79,301.502 zy­
sku.

Kwota 15,000.000 zwrócona roi 
nikom przez P. Z. U. W. za padłe 
sztuki nierogacizny ma specjalną 
wymowę. Kiedy i kto za czasów 
sanacyjnych zwracał rolnikowi 
ekwiwalent za padłe sztuki? Dzi 
siaj Państwo, wiążąc rolnika ze 
swoim planem, zagwarantowało 
mu w razie wypadku padnięcia 
sztuki zwrot równowartości pie­
niężnej. Gospodarz nie traci i go 
spodarstwo przez to nie podupa­
da.

Te i inne korzyści, jakie daje 
akcja kontraktowania, wybitnie 
wpływają na materialne podnie­
sienie gospodarstw rolnych. Go­
spodarz wyraźnie widzi, iż praca 
jego rąk daje mu realne i znacz 
ne korzyści. Hodowla stała się za 
sadniczym źródłem jego dochodu. 
Wyrugowany spekulant nie że­
ruje już dzisiaj na ciężkiej pra­
cy rodziny chłopsk:ej. Rząd Lu­
dowo - Demokratyczny zabezpie 
czył hodowców od wszelkich przy 
padków koniunkturalnych. Pla­
nowa kontraktacja nierogacizny 
jest dobrodziejstwem dla wsi.

ków, przekręceń j wypaczenia za 
sad kontraktowania. Mankamen­
ty te musi zlikwidować sam roi 
nik - hodowca. Winien on przede 
wszystkim dokładnie znać nowe 
warunki kontraktowania na rok 
1950. O tych warunkach dowie­
dzieć się można u przewodniczą- 
cego gromadzkiej grupy produ­
centów hodowlanych Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej, w Gmin­
nych Związkach Samopomocy 
Chłopskiej i w Gminnych Spół­
dzielniach S. Ch., które kontrak­
tują żywiec. Rolnicy hodowcy, 
mający dzisiaj własne organiza­
cje zawodowe .jakimi są Związek 
Samopomocy Chłopskiej i Gmin­
ne Spółdzielnie S. Ch. bezwzględ 
nie winni wpłynąć na swoje wła 
dze, by ułatwiły zawieranie u- 
mów z Centralą Mięsną na dosta 
wę tuczników w ramach akcji 
kontraktowania na rok 1950.

Prace polne na wsi są na ukoń 
czeniu. Zapasy zbóż i kartofli z 
tegorocznych zbiorów są zadawa 
łające, a więc podstawa surowco 
wa dla hodowli na wsi na rok 
1950 jest zapewniona. Wierzymy, 
że wyznaczony nam plan kon­
traktowania trzody chlewnej na 
I kwartał 1950 roku w ilości 95 
tys. sztuk rolnicy województwa 
lubelskiego wykonają.

Aktyw polityczny, związkowy 
i gospodarczy przez swoje organi 
zacje ułatwi rolnikom zawiera­
nie umów kontraktacyjnych, gdyż 
leży to zarówno w interesie ogól 
nej gospodarki narodowej, jak 
również w interesie każdego in­
dywidualnego hodowcy - rolnika.

(—) Edward Dubel
Dyr. Centrali Mięsnej 

w Lublinie

Apel
tym Pstrowskiego

de młodzieży polskiej
„Oaseto Krakowska'* zamieściła 

apel syna Pstrowskiego do mło­
dzieży polskiej. Apel ten pow ta­
rzamy W całości.

TWA łamach pism polskich znaj 
dujemy liczne wypowiedzi 

na tem at naszej polityki zagranicz­
nej i wewnętrzno -  krajowej. Takżł 
młodzież polska nie jest oderwana 
od tych zagadnień. Młodzież, Jak c» 
ły lud pracujący, pragnie również 
unormowania stosunków między Ko 
Ściołem a Państwem. Pragniemy, 
aby już nigdy nie powtórzył 
wrzesień 1939 r. PRAGNIEMY PO­
KOJU!

Aby jednak osiągnąć ten cel, mio 
dzież musi także walczyć. Musimy 
stać nieugięcie aa  straży pokoju 
światowego! Będziemy organizować 
w  obronie pokoju masowe m anife­
stacje, będziemy demaskować anty- 
pokojową politykę imperialistów an 
glo -  amerykańskich, będziemy pro­
wadzić nieubłaganą walkę z podżet 
gaczami wojennymi.

Równocześnie musimy się wytrwa 
le uczyć. Musimy pogłębiać swoje 
wiadomości we wszystkich dziedzi­
nach nauki.

Rozpoczyna się nowy rok szkolny. 
I  WŁAŚNIE W ROKU BIEŻĄCYM, 
MY, MŁODZIEŻ, MUSIMY 8 IĘ U* 
CZYC JESZCZE SUMIENNIEJ I 
JESZCZE WYTRWAŁEJ. NIŻ W 
LATACH POPRZEDNICH.

Ja, Tadeusz Pstrowski, student 
Akademii Górniczej, syn inicjatort 
współzawodnictwa pracy, wzywam 
młodzież wszystkich szkół w Polsce 
do podwojenia wysiłków w nauce. 
W roku bieżącym w 10 rocznicę wy 
buchu wojny światowej, nie szczędź 
my sił nad nauką, nad pogłębieniem 
wiedzy teoretycznej i praktycznej. 
W TEN SPOSOB DOWIEM ZADO­
KUMENTUJEMY NAJLEPiEI NA- 
SZĄ WOLĘ OBRONY POKOJU, 
WOLĘ BUDOWANIA SZCZĘKU- 
WSZEGO JUTRA.

TADEUSZ PSTROWSKI

NOWY PLAN WYKONAMY
Pewnie, że i w tej pracy jest 

jeszcze wiele niedociągnięć, bra-

Z wędrówek po Czechoslowncji

T rasa W—Z w B ratysław ie  
dziełem ochotniczych brygad pracy

Małe słowackie miasteczko Zwo- ną odpowiedzią na groźby ekskon.u
leń, o bogatej przeszłości historycz­
nej, sięgające czasów Jana Husa, 
przeżywało s końcem sierpnia br. 
znowu swe wielkie dni.

Tu w Zwolenia mieścił się w 1944 
roku główny ośrodek powstania sio 
waekiego. Stąd szła na cały świat 
wieść o niezłomnej woli ludu sło­
wackiego walki o wolność, o jego 
wierności dla demokratycznego Rzą 
du Czechosłowackiego.

W piątą rocznicę powstania ze 
wszystkich stron Słowacji przybyli 
do Zwolenia chłopi, robotnicy i in ­
teligencja pracująca, kobiety i  mło­
dzież, by swym udziałem w uroczy 
stościach zamanifestować solidar­
ność z programem i zamierzeniami 
rządu. Była to zdecydowana odpo­
wiedź ludu słowackiego tej części 
hierachii kościelnej, która działa­
jąc wspólnie z rodzimą reakcją i 
monopolistami amerykańskimi pró­
bowała szerzyć zamęt, oderwać lud 
czechosłowacki od pracy przy budo 
wie nowego, socjalistycznego pań­
stwa. Entuzjazm, z jakim witano 
prezydenta Gcttwalda, członków  
Rządu, przedstawicieli partii komu 
nlstycznej i reprezentanta Zw. R a­
dzieckiego, był najbardziej dobit-

niki papieskiej.
Słowacja szybkimi krokami zmle 

rza ku socjalizmowi. Industrializa­
cja ki%ju przybiera coraz szersze 
rozmiary. Plan dwuletni przyniósł 
Słowacji wzrost produkcji przemy­
słowej o 220  proc. w porównaniu 
% rokiem 1937. Dochód narodowy w 
tym  samym czasie wzrósł o 15.3 
proc.

Jadąc przez Słowację widzi się 
olbrzymi rozmach budowlany Wszę 
dzie rosną m ury nowych zakładów 
fabrycznych. Mcżna naocznie się 
przekonać, że realizacja zamierzeń 
planu pięcioletniego, podniesienia 
poziomu gospodarczego i socjalnego 
Słowacji, zrównania ze znacznie 
bardziej posuniętymi w swym roz­
woju krajam i Czech I Moraw, -jest 
już w dużej części zrealizowana. (W 
ram ach planu 5 -letniego powstanie 
na Słowacji 37 nowych fabryk).

Dziś w Słowacji nie może już być 
mowy o bezrobociu, które przez wie 
le la t było istną zmorą ludu słowac 
kiego, zmuszało go do szukania pra 
cy i chleba na obczyźnie. Obecnie 
ilość zatrudnionych W różnych gałę 
ziach przemysłu w zrasta z dnia na 
dzień, (o 100  proc. więeej zatrndnio

nych jak w roku 1939) a wciąż brak 
jeszcze rąk  do pracy.

Mobilizacja dostatecznej ilości sil 
pracowniczych to jeden z najważ­
niejszych problemów odradzającej 
się Słcwacji. Został on obecnie czę 
ściowo rozwiązany przez mobiliza­
cję nowych sit ze wsi i coraz szer­
szy napływ do pracy kobiet.

Dużą rolę przy budowie nowej 
Słowacji odgrywają ochotnicze bry 
gady pracy. Każdy obywatel Słowa 
cji uważa sobie za punkt honoru, 
za największy obowiązek poświęcić 
jak  najwięcej wolnych godzin na 
pracę dobrowolną.

„Słowacka Cesta" — Ich „trasa 
W—Z“, wynosząca 9 km., a  znajdu­
jąca się na krańcach Bcatisławy, 
jest właśnie dziełem ochotniczych 
brygad. Z największą dumą mówi 
każdy Słowak o sławnej już dziś 
Trasie Młodzieżowej, zbudowanej 
pod Bańską Bystrycą wyłącznie rę ­
kami młodych entuzjastów pracy.

Sprawa dostatecznej ilości rąk  do 
pracy jest nie tylko zagadnieniem, 
które dotyczy Słowacji, lecz Jednym 
z najważniejszych problemów Cze­
chosłowacji. Ale o tym  już w  n a­
stępnej korespondencji.

Stanisława Gogołowska

Cięcia

Tajemnica pocztowego okótaika
Ob. W endrow ska , zam ieszka ła  

w  L ub lin ie  p rzy  ul. N arutow icza  
1S, chciała  zrobtć zna jom ej osobie 
przysługą, postanow iła  w ięc w y ­
słać je j  5 kg  jab łek. N ie podejrze  
wając, że  ten  n ie w in n y  zam iar  
m oże spow odow ać ja k iek o lw iek  
kom plikac je , zapakow ała  każde  
ja b łko  w  papier, w szys tk ie  ra­
zem  w  m ocny karton, ow inęła  to 
to gruby  papier, owiązała konop­
n ym  sznurk iem  i beztrosko poszła  
na pocztę.

W ub. p ią tek  o godz. 17.30 pacz 
ka znalazła się w  rekach urzędni 
ka  pocztowego p rzy  K rakow skim  
P rzedm ieściu. 1 w tedy w yw iązała  
się taka  rozm owa:

— Co je s t w  te j paczce?
— Jabłka.
— To le j paczki nie p rzy jm ę.
— A n ib y  dlaczego?
— O kó ln ik  nr. J 00 D yrekc ji 

P oczt m ów i w yraźn ie , że owoce 
m uszą  być opakow ane w  kosze  
w iklinow e.

— A  co to pocztę, z przeproszę  
niem , obchodzi?

— Takie  je s t zarządzenie,
—  Przecież paczka  je st mocno  

opakow ana i ja b łko m  nic się nie 
stanie, a zresztą  jab łka  sa m o je , 
a nie poczty, a pew n ie  chodzi o 
w iększe  ilości w ysy ła n e  w  celach 
handlow ych .

—  T akie  je s t zarządzenie i nic  
nie m ów i o żadnych  ilościach.

— A jak ktoś na Boczcie wvm y  
iii, że butv trzeba w m yla i w bur 
f i t l i W ^ i c h  kasetkach — to có?

■— N ie  w tem , teraz jest takie za 
rządzenie.

I pat^h-i nie przy ję to . Poczi,. 
straciła około 100 zl za porto, ou. 
W endrow ska  nie zjadła ko lacp  z i 
zdenerw ow ania , a dzieci je j  zn a­
jom ej nie dostały jab łek.

P iszem y w praw dzie o jednym  
w yp a d ku , ale takich  sam ych zcla 
rza się w ięcej. D odajm y, że biuro  
krain, k tó ry  w y m y ś lił taki okó l­
nik, sam się pew no w styd z i swego  
dziw acznego pom ysłu . Treści okól 
nika bow iem  nie podano do pnbli 
cznej w iadomości, n ie  w yw ieszono  
go na poczcie, nie tro skliw ie  scho­
w ano w  szafie na 1-szym  piętrze, 
aby n w ^ ir d ^ ie m  ktoś ? kUentfiw  
poczty  nie d o w ^d r ia ł się o tym  
przed. zrrHtiroinnnirm p errk i w  in 
n y  n iż chce re feren t sposób.

Jeśli C zy te ln icy  w spółczują  ob: 
W endrow skie j w  je j be*sku ,ccz- 
nej w alce z biurokracją, n iech  si» 
pocieszą, że mogło być gorzej 
g d y b y  nadcv~n> n 1 zechciała prz; 
padkicm  zadeklarow ać wartość 
paczki na snm c 201 zł. 
w ted y , w  m yśl w vm noav poertr,
1 ) zalakow ać paczkę w łasna Pie­
częcią, alho  ? ' r*«- 
n ic ińn t iprinnk I f ku  n<r łrtt 
w o kuM ć, a — co n«irr-<~"t,,‘f?** 
— zrobienie sobie 
p lo tnbow nicii kosrtn ie  
zł •—- tr iu m f b iurokracji bylbu  
jeszcze

Z aw iadam iam y w ięc k lien tów  
poczty  przed tp ry tn y m i p u ła p k” 
m i, ja k ie  w  te j zresztą  hard '*  no 
ży tec zn e j i dobrze pracniace i in ­
s ty tu c ji zastaw iają  re sz tk i biuro­
kra tów . (dośt)
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Przed nowym sezonem te a tra ln p  i muzycznym
Wywiad z wiceministrem Kultury i Szlaki W. Sokonkim

Teatry Zir. Radzieckiego

W związku z rozpoczynającym się nowym sezonem teatral­
nym i muzycznym, w którym po raz pierwszy w Polsce wszyst­
kie teatry, opery i filharmonie kierowane będą przez państwo, 
przedstawiciel PAP przeprowadził wywiad z wiceministrem Kultu­
ry i Sztuki Włodzimierzem Sokorskim.

Co było przyczyną upaństwo­
wienie wszystkich przedsię­
biorstw artystycznych w Polsce?

Upaństwowienie tych placówek 
Stało się w pierwszym rzędzie wy 
razem troski o podniesienie ich 
pcndomu ideologicznego i arty­
stycznego. Posunięcie to umożli­
wia jednocześnie wprowadzenie 
centralnego planowania repertua­
rowego oraz rozwiązanie niejed­
nokrotnie trudnej sytuacji finan­
sowej poszczególnych teatrów i 
filharmonii.

Z chwilą przejęcia przez pań­
stwo kierownictwa artystycznego 
i gospodarki finansowej przedsię 
biorstw artystycznych, stworzone 
zostały realne podstawy do ich 
pracy w nowym duchu, na no­
wych zasadach i w nowych wa­
runkach.

Wykorzystaliśmy tutaj nie tyl 
ko naukę zdobytą na własnych 
błędach, ale przede wszystkim 
cenne doświadczenia ZSRR.

Powołanie’ Generalnej Dyrekcji 
Przedsiębiorstw Artytsycznych 
przy Ministerstwie Kultury i 
Sztuki wyprowadza teatry, opery 
l filharmonie z dotychczasowego 
chaosu artystycznego i gospodar­
czego oraz umożliwia im twórczą 
pracę bez oglądania się na defi­

c y t i tzw. „kasę". Jednocześnie 
została zmieniona konwencja ar­
tystyczna w duchu zniesienia se- 
zonowych kontraktów z dyrekcja 
ml i aktorami. Pracownicy tea­
trów są odtąd normalnymi urzęd 
nlkami państwowymi. W nowym 
układzie stosunków znikną upo­
karzające „targi wiosenne*' o zaan 
gazowanie do zespołu oraz prze­
łamany zostanie martwy sezon 
letni, w którym świat pracy pra­
wie całkowicie bywał pozbawio­
ny rozrywek kulturalnych.

Wszystkie te przemiany, które 
określić by można jako „rewolu­
cję** organizacyjną w świede tea 
tralnym i muzycznym, przyczy­
nią się niewątpliwie do uzdrowię 
nia i rozwoju życia kulturalnego 
Polski Ludowej.

— Jakie ciekawe pozycje reper 
tnarowe przewidziane są w cza­
sie najbliższym?

— Nowy sezon rozpoczynamy 
pod znakiem ogólnokrajowego 
konkursu na wystawienie sztuk 
rosyjskich i radzieckich, który 
będzie trwał od 1S października 
do 18 grudnia br.

Teatry warszawskie wystąpią 
z następującymi sztukami klasy­
ków rosyjskich i współczesnych 
dramaturgów radzieckich: Teatr 
Polski — „Na dnie" Gorkiego i 
„Ostatnie dni Puszkina* Bułhako 
wa, Kameralny „Dwa obozy" Ja- 
kobsona, Narodowy — „Makar Du 
brawa" Korniej czuk a i „Jegor 
Bułyszow" Gorkiego. Teatr Domu 
W. P. — „Matka" Gorkiego, Roz 
maitości — „Moskiewski charak­
ter-  Sofronowa i in.

Z ciekawych pozycji w innych 
miastach wymienić należy: „Łu­
bów Jarowaja** Treniewa (Kra­
ków), „Wiśniowy sad" Czechowa 
l „Zielona ulica** Surowa (Łódź), 
„Młoda Gwardia" Fadiejewa (Wy 
brzeże) i in.

Niezależnie od Festiwalu sztuk 
rosyjskich i radzieckich, każdy

teatr obowiązany jest wystawić 
do 1 stycznia 1950 r. jedną co naj 
mniej sztukę współczesną polską 
i jedną klasyczną. Ujrzymy m. in. 
prapremierę sztuki Kruczkowskie 
go „Niemcy**, sztuki Brandstadte 
ra „Martwa winnica", wodewil 
muzyczny Otwinowskiego „Cy­
linder i serce", „Zaporę** Dybów 
skiego i in. Ze sztuk klasycznych 
ujrzymy m. in. Szekspira, Molie­
ra, Słowackiego, Fredrę i Goet­
hego.

— Jakie są wytyczne nowego 
repertuaru oper i filharmonii?

— Nowy sezon muzyczny roz­
poczynamy pod przemożnym 
wpływem Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina oraz 
muzyki polskiej, z szerokim u-

względnieniem muzyki współczes 
nej. Obok muzyki Moniuszki, Kar 
łowicza, Noskowskiego i Wieniaw 
skiego usłyszymy utwory: Panuf­
nika, Palestra, Lutosławskiego, 
Bairda, Mycielskiego, Ekiera i in.

Październik poświęcony będzie 
głównie muzyce rosyjskiej i ra­
dzieckiej.

Opera w Warszawie rozpocznie 
swój sezon wznowieniem w no­
wej inscenizacji Z. Górzyńskiego 
opery Czajkowskiego „Eugeniusz 
Onegin'1. Projektowana jest rów­
nież nowa inscenizacja „Halki" 
w opracowaniu L. Schillera.

W ten sposób zamierzamy roz 
począć nasz teatralny i muzyczny 
sezon nie tylko pod znakiem no­
wych ideologiczno - artystycz­
nych koncepcji, lecz również chce 
my, żeby stanowił dalszy krok 
naprzód na drodze udostępnienia 
kultury i sztuki najszerszym ma­
som świata pracy.

Mickiewiczowski konkurs recytatorski
Wojewódzki Komitet Obchodu 150-Iecia Urodzin Adama Mickiewicza 

w Lublinie, urządza Mickiewiczowski Konkurs R ecyU *'^ki mający 
na celu upowszechnienie pism Poety w 150-tą rocznic*' r -o urodzin.
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W Związku Radzieckim kultura 
i sztuka znajduje niezwykle do­
brą opiekę i pomoc państwa. W 
każdej republice są wspaniale wy 
posażone teatry, które w reper­
tuarze swym mają zarówno sztu 
ki klasyczne jak i dramaturgów 
rosyjskich.

Reprodukowane przez nas zdję 
cia przedstawiają: u góry Uzbecki 
Teatr Akademicki im. Chamza w

sztuce „Nowbachor", u dołu w le 
wo: tenże sam teatr wystawiają­
cy sztukę pt. „Rodzina Ałłana", 
w prawo: „Baśń o carze Sałta- 
nie“ wystawiona przez Łotewski 
Teatr Opery i Baletu.

w czasie 
listopada

WARUNKI KONKURSU 
8Ą NASTĘPUJĄCE:

1 Konkurs odbędzie się 
5d 20 września do 1 

bieżącego roku.

2 W Konkursie winni wziąć udział 
robotnicy, chłopi i młodzież 

szkolna.

3 Uczestnik Konkursu jest obo­
wiązany wybrać sobie do recy­

tacji jeden z utworów, wchodzących 
w  skład przesłanych do powiatowych 
i gminnych Komitetów Mickiewi­
czowskich programów obchodu ku 
czci Poety.

4 Terenem Konkursu jest Woje­
wództwo Lubelskie. Finał Kon­

kursu odbędzie się w Lublinie w dru 
ffiej połowie października bieżącego 
roku.

5 Konkursy powiatowe winny się 
odbywać do dnia 1 października 

bież. roku. Należy wyłonić na nich 
trzech recytatorów, a mianowicie 
jednego robotnika, jednego chłopa i 
Jednego ucznia(icę) i nazwiska ich 
oraz tytuły recytowanych utworów 
przesłać do Wojewódzkiego Komi- 
tu  Obchodu 150-lecia Urodzin Ada­
ma Mickiewicza, Lublin, ul Wyszyń 
skiego 11, — do dnia 5 października 
bież. roku.
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Miasto Lublin wy 3 przedsta 
wicieli świata r : botmezego i 5 

przedstawicieli szkół.
*9 Spośród trzech grup zwycięzców 
•  w Konkursach powiatowych i 

m iasta Lublina, drogą ostatecznej 
eliminacji wyłoni się trzech laurea 
tów wojewódzkich (robotnika, chło 
pa i ucznia), którzy między sobą ro 
zegrają jeszcze jeden turniej o pier 
wszą nagrodę Ob. Wojewody Lubei 
skiego.

Zwycięzcy Mickiewiczowskiego 
Konkursu Recytatorskiego otrzy 

m ają następujące nagrody:
Nagroda Ob. Wojewody Lubelskie 

go — popiersie Mickiewicza;
I nagrody: dla robotnika 

ra t fotograficzny;
dla chłopa — odbiornik radiowy-
dla ucznia — patefon z płytami 

Mickiewiczowskimi lub Chopinow­
skimi;

II nagrody: dla wszystkich trzech 
grup — Narodowe Wydanie Dzieł 
Mickiewicza;

III nagrody: dla robotnica i chło­
pa — „Mickiewicz" M. Jastruna; 
dla ucznia —..Mickiewicz" J. Kleine­
ra  (ewent. z dedykacjami autorów).

W  kilku wierszach

apa-

Dzieła Słowackiego 
i Mickiewicza po czeska

Nakładem czeskiego wydawnictwa 
„PrAce" w Pradze wyszła w-, tych dniach 
z druku, w serii ,,Profile", praca o Ju­
liuszu Słowackim, pióra Karola Krej- 
cziho.

Wydawnictwo „Syoboda" w Pradze 
wydało w języku czeskim ,,Trybunę 
Ludów" Adama Mickiewicza.

XI tom 
zbiorowego wydania 

dzieł Stalina 
wychodzi w ZSRR

NikLdcm Instytutu Marksa, Engel­
sa, Lenina przy KC WKP((b) ukazał 
się XI tom zbiorowego wydania dzieł

Józefa Stalina, który obejmuje prace, 
napisane w okresie od stycznia 1920 
r. do marca 1929 r.

Rumuni likwidu*q 
analfabetyzm 

i zacofanie kulturalne
W ciągu roku szkolnego 1 948 /49  czyli 

nych było na terenie Rumunii 1.185 li­
ceów, 68 średnich szkół pedagogicz­
nych, 443 średnic szkoły techniczne, 
2.235 szkół elementarnych, 483 przed­
szkola i 05 szkół średnich dla mniejszo 
k i narodowych. Poza .tym na terenie 
całego kraju czynnych było 400  szkól 
wieczorowych przy zakładach przemy, 
słowych. Ok. t .000.000 młodzieży po­
bierało naukę w szkołach zawodowych, 
na 13.865 kursach nauczyło się czyta/ 
i pisać 500 tys. analfabetów.

0 szkołach ciemnoty »Rzeczypospo!itej Jezuickiej«

X V lI-ty  i większa część X V III- 1 
go wieku znamionuje w dzie­
dzinie oświaty rozwój niczym  
nieograniczonej potęgi zakonu je 
zuickiego. Przy jak najdalej idą­
cym poparciu papieży, napływają 
do kraju jezuici, ogarniając swo­
im wpływem najważniejsze dzie 
dżiny ówczesnego życia. Temu u- 
macnianiu się ich potęgi towarzy 
szy stale postępujące ujarzmianie 
i dławienie przez nich wszelkiej 
niezależnej i postępowej myśli.

Rzecznikiem  i krzewicielem je 
zuityzmu oraz fanatyzmu było 
wówczas przede wszystkim opa­
nowane całkowicie przez nich 
szkolnictwo. J. Łukaszewicz w 
swej „Historii szkół w Koronie i 
Wielkim Księstwie Litewskim" 
(r. 1849) charakteryzuje w spo­
sób następujący ówczesny zgub­
ny wpływ jezuitów na szkolni­
ctwo.

„Jezuici w społeczności (pol­
skiej) żyli i dążyli szybko do za­
mierzonego eełu, to jest do pano

wania nad- narodem, tym winniej 
si, że dla dogodzenia dumie ca­
łego towarzystwa, dla ogarnięcia 
bogactw i osiągnięcia niczym nie 
ograniczonego wpływu, zglupili 
naród przez swoje szkoły i tym  
sposobem wystawili go na lup nie 
rządu, swawoli, a następnie na 0- 
stateczny upadek

W szkołach wychowywano mło 
dzież w duchu beztuzględnego po 
słuszeństwa wobec poleceń zako­
nu i hierarchii kościelnej.

Krzemiński określił ten kieru­
nek wychowawczy słowami, że 
wychowywano młodzież „na wier 
nych synów kościoła, a niewier­
nych synów ojczyzny" (Krzemiń­
ski „Komisja edukacyjna").

Pamiętni wskazówek założycie­
la zakonu, Ignacego Loyoli, że 
szkoły są u> rękach zakonu sposo 
bem pozyskania wiernych obroń­
ców papieskiego dworu rzymskie 
go i że „wiara ludu nie ma lep­
szej ochrony nad jego ignorancję

układali oni odpowiedni program 
„nauki".

Cała ta „nauka" dążyła dó te­
go, by umysł m łodzieży  nie roz­
wijał się w szko łach  duchownych 
„myśleć nic uczono, na w et zaka­
zywano", pisze w  sw ych  pam ię t­
nikach Jó ze f W yb ick i (twórca poi 
skiego hym-nu narodowego) t da­
lej: u nich (kierowników szkół za 
iconnyęh) żywość dow cipu, cieka­
wość, łatwe pojęcie, były przywa 
rą i trzeba było być koniecznie 
zimnym, ponurym, milczącym i aż 
do podłości pokornym. Nie dawa 
no duszy pokarmu, a nawet ciału 
gimnastyki broniono. Barbarzyń­
cy! chcieli mieć z młodzieży cie­
nie i mary, z ludzi wolnych — 
zwierzęta w jarzmie, z obywateli 
przeznaczonych do służenia oj­
czyźnie orężem i radą — nieczułe 
ciemne stwory, oni to rzucili na­
sienie zguby naszej politycznej, 
które nam wydało owoc hańby i 
nietroli". Podobnie ostro krytyku

je  szko ły  jezu ickie , ksiądz Hugo 
K ołłątaj.

Program  „nauczania" tak  n ie­
dw uznaczn ie po tęp iony przez  
w szys tk ie  św ia tłe  osobistości 0- 
w ej epoki, s łu ży ł doskonale reaU 
zacji naczelnej tezy, iż „wiara lu 
du nie m a lepszej ochrony nad je  
go ignorancję..."

Program  w y : . arczył d’a urze­
czyw istn ien ia  tego celu, bo „na­
daw ał się do tego w yb o rn ie", jak  
a u to ry ta tyw n ie  stw ierdza  jezu ita  
O. S tan is ław  Z a lew ski, autor  wiel 
k ie j pracy h istorycznej pt. „Jezui 
ci w  Polsce".

C zasy nieograniczonego w ładz­
tw a  reakc ji ka to lickie j w  dobie 
„ Rzeczypospolitej Jezu ickie j" , to 
n iezm iern ie  sm u tn y  okres zupeł­
nego u p a d ku  naszej k u ltu ry , o- 
kres •Dowolnej degeneracj i  naszej 
państw ow ości, n iesłychanej ciem ­
noty , ionarancji i zahnhovńw  nrc 
m ieniuiaciich  z  opanow anych  
przez am basadorów Rzym '"’ "n i­
sk ich  szkół. S. K,
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Co piszq
w  dziesięciolecie śmierci Józefa Czechowicza

... K. A. Jaworski
9 września upływa 10 la t od śmier 

<ń pierwszej ofiary wojennej wśród 
poetów polskich; podczas pamiętne­
go nalotu niemieckiego na Lublin 
Zginął od bomby Józef Czechowicz, 
jeden z najwybitniejszych talentów 
poetyckich dwudziestolecia między­
wojennego.

Urodzony w  Lublinie, tu ta j ukoń 
czyi szkołę powszechną i średnią, 
a  w  kilka la t później wyższy kurs 
humanistyczny nauczycielski przy 
tutejszym  uniwersytecie. Z miastem 
rodzinnym był związany mocnymi 
węzłami uczuciowymi, które odzy­
wały się w  jego twórczości nawet 
wtedy, gdy Lublin opuścił, przeno­
sząc się do Warszawy. Na szczegól­
niejszą uwagę pod tym względem 
zasługuje zbiorek „Stare kamienie“
— dwugłos Czechowicza i Francisa 
ka Arnsztajnowej poświęcany uroko 
wi staroświeckich uliczek, kamienic 
i  kościołów lubelskich. Dwa nazwi 
ska autorskie figurują na tym  pięk 
nym  zbiorku poetyckim — dwojga 
ludzi, którzy ukochali Lublin, w nim 
1 dla niego pracowali i którzy oboje 
zginęli w  czasie wojny, jako ofiary 
bestialstwa niemieckiego; jedno w 
pierwszych dniach zawieruchy, w 
rodzinnym mieście, drugie w  parę 
la t później w Warszawie podczas 
akcji antyżydowskiej.

Nie tu taj miejsce na charaktery­
stykę twórczości Czechowicza. Naj 
bliższy zeszyt „Kameny" będzie w 
całości poświęcony poecie, którego 
wiersze, niestety, nie doczekały się 
dotąd w  odradzonej Polsce nie tyl 
ko zbiorowego wydania, ale nawet 
skromnego wyboru. A tyle piękna 
zawierają, tyle od niego mogliby się 
nauczyć młodzi poeci! To prawda, 
że Czechowicz był w  swej twórczoś 
ci wizjonerem, że wiersze jego są 
często smutne i nieraz pesymistycz 
ne. Ale mimo to poeta nie był oder 
wany od ż/cia ówczesnej Polski i 
jej bolesnej rzeczywistości. Odczu­
wa ciężką dolę robotnika („Dzień", 
„Dzisiaj"), wyzyskiwanego przez 
tych, których „potrawy krwawym 
kurzą się oparem", pogardza obojęt 
nością „sytych", w patruje się w 
„twarze głodów człowieczych", prze 
powiada nawet, że „przez nie runą 
mocne twierdze Jerycha" („Pod 
Dworcem Głównym w Warszawie"), 
czyli, że upadnie ustrój kapitalistycz 
ny, wyraźnie mówi o tym, że nie 
opuści ziemi i człowieka; „niech tam 
na niebie będzie święto, niebiesko,
— pozostanę niedoli dzieckiem, — 
nie anioł, ale ziemie" („Do Tereski 
z Lisieux“) i marzy; „tylko taki ćzas 
odmienny chciałbym poznać, w któ 
rym ludu karabinem będę z wios­
ną" („Ja i karabin"). Nie doczekał 
tej chwili, a może dzisiaj wyzbył 
by się fantazjotwórstwa i pesymiz­
mu i stał się jednym z czołowych 
poetów społecznych.

Tak, czy inaczej Lublinowi niie 
wolno zapomnieć o największym 
poecie, jakiego kiedykolwiek to mia 
sto wydało. Powinien stanąć pom­
nik ra  jego opuszczonym grobie, p° 
winno się nazwać jedną z ulic lubel 
sfcich jego imieniem. A przede 
wszystkim należałoby przystąpić do

reedycji jego utworów, aby lublinia 
cy (i nie tylko oni) poznali dobrze 
swego poetę.

... W u cła w Gralewski
„Józef Czechowicz urodził się w 

Lublinie 15 marca 1903 roku. Rodzi 
na jego pochodziła z Krzcacnowa, a 
w  Lublinie się sproletaryzowała. Oj 
ciec pracował w  Banku Handlowym 
jako woźny — m atka imała stię pra 
cy fizycznej aby powiększyć zasób 
środków m aterialnych potrzebnych 
na utrzymanie. Mimo nader skrom 
nych w arunków  m aterialnych (pię 
cioro osób mieszkało w małej sute- 
rynce) rodzice Czechowiczów mieli 
am bitne plany co do dzieci, które 
całkowicie urzeczywistnili.

Józef po skończeniu seminarium 
w Lublinie wyjechał daleko na pół 
noc bo aż do wsi Słobódka leżącej 
w pobliżu granicy łotewskiej".

Dalej Wacław Gralewski opisuje 
jak to Józef Czechowicz po dalszych 
studiach i pracy nauczycielskiej na 
Wołyniu powraca do Lublina gdzie 
rozpoczyna pracę jako nauczyciel, 
a  potem kierownik szkoły specjal­
nej w  Lublinie, gdzie stosuje nowe 
metody wychowawcze.

„Z kolei przenosi się do Warsza­
wy — pisze dalej Wacław Gralew- 
sM — i tam  już pozostaje do wybu 
chu wojny iako redaktor .,Pł"mycz 
ka“ a nastęnnie jako kierownik li­
teracki Polskiego Radia. Gdy we 
wrześniu 1939 roku tłum y zaczęły

wędrować w  kierunku na Lublin 
ruszył w  tę wędrówkę i Józef Cze­
chowicz. Dotarłszy do rodzinnego 
m iasta w dniu 9 września zginął w 
tym  dniu od bomby niemieckiej pod 
czas gwałtownego bombardowania.

Świadomość poetycka i pragnie­
nie twórcze budzą się w Józefie Cze 
chowiczu bardzo wcześnie — pierw 
sze jednak utwory, które zachowa 
}y się i stanowią dokument poetyc 
ki, pochodzą z okresu jego pobytu 
w Słobódce. Są to wiersze słabiut­
kie, zaprawione młodopolską manie 
rą  nie zapowiadające przyszłego 
twórcy ,,Hililura“, Dalsze jego wier 
sze znamionuje silny tragizm a za­
razem prawdziwy talent.

Ciekawsze znacznie są próby dra 
matyczne. Z tej dziedziny pozosta­
ły  dwie prace. Jedna to dram at za­
tytułow any „Czasn jutrzejszego", 
druga zaś to jednoaktówka „Bez 
nieba". Dramat był wystawiony w 
Warszawie, niestety mimo ciekawe 
go ujęcia nie wywołał on wiekszego 
zainteresowania. Całość twórczoś­
ci Czechowicza uzupełnia poważna 
ilość felietonów literackich i w ier­
szy pisanych w różnych okazjach a 
brukowanych w pismach codzien- 
nvch i wszelkiego tvpu per iody- 

N'i»dv n :e zostałv onp wyda­
ne łącznie, toteż nr>!eżv nrzyOUSZ- 
czać że stracono zosta*v t^rriowrot 

H'-a całokształtu jego prac
literacWch".

W faszystow sk im  b ło c ie

F i l m  P o l s k i  n i e  s p ó ź n i ł  s i ę
Nic z uszczypliwością ale z uzna­

niem należy podkreślić, żc we wrześniu 
„Film Polski' po raz pierwszy nie 
spóźnił się. Odwrotnie — pracę swoją 
dostroił do aktualnych wydarzeń, co 
jest tym bardziej godne podkreślenia, 
że c tej pracy trzeba było myśleć i roz 
począć ją już przed kilku tygodniami.

Zaczęło się od początku roku szkol­
nego. W  400 miastach i blisko 600 

•wsiach odbyły się specjalne pokazy 
bądź filmów młodzieżowych, bądź opar 
tych na tematach arcydzieł literatury 
światowej (,,Dzieci kapitana Grant a", 
„Syn pułku"), a dla najmłodszych sże 
reg bajek filmowych jak. np, t,Kcnik 
garbusek''. Młodzież, która powróciła 
7 obozów i kolonii, gdzie nie miała 
możności oglądania filmów, powitała te 
seanse z dużą radością. Przed wojną 
chodziło sif z tej samej okazji na jakieś 
,.Tajemnice Szanghaju“ czy ,,Wyrafino­
wane morderstwo", Różnica olbrzymia 
a korzyść chociaż w pewnym procencie 
bidzie widoczna przy egzaminach.

Kilka dni później obchodziliśmy 
,.święto Lotnika". Okazało się raz jesz 
cze, że potrafimy robić doskonałe krót­
kometrażówki dokumentarne, Film „Mło 
de skrzydła'- realizacji R.omana Bana­
cha opowiada w niezwykle ciekawy 
sposób o szkoleniu młodych kadr szy-

O dbudow a zabytków  ku ltury

W Warszawie przystąpiono do odbudowy pomnika Mickiewicza. 
Na zdjęciu widoczne jest ustawione rusztowanie przy cokole pom­

nika na Krak. Przedmieściu.

bownictwa, Niemal każdy z nas marzy 
w pewnym okresie o tym, aby zostać 
lotnikiem lub chociaż trochę „polatać". 
Szybownictwo, ten pierwszy stopień 
(zresztą bardzo wysoki — jak wyka­
zują rekordy naszych lotników) do 
prawdziwego latania, pociąga szczegół 
nie młodzież. Przed wrześniem 1939 r, 
był to sport drogi i niedostępny ogólo- 
yji młodzieży. Dziś państwo i różne, or 
ganizacje kładą olbrzymie sumy w roz­
wój szybownictwa. Za pośrednictwem 
SP każdy syn chłopa czy robotnika ma 
otwartą drogę do lotnictwa. Doskonale 
zrobiony reportaż z nauki szybownic­
twa, znakomita fotografia operatora 
Fuchsa, doskenałe popisy naszej najłep 
szej szybowniczki Kempówny tworzą 
razem doskonałą propagandę szybow­
nictwa, które staje się udziałem szero­
kich mas młodzieży,

1 wreszcie na miesiąc odbudowy W ar sza 
wy ukończono drugą krótkometrażów­

kę dokumentarną; „Budujemy". Reali­
zator, również Roman Banach wziął 
dobry przykład z warszawskich mura­
rzy i zamiist — jak się dzieje nor mai' 
nie — kręcić film cztery miesiące, zro­
bił to w ciągu czterech tygodni: wyszło 
tc krótkometrażówce tylko na dobre. 
Film w żywy. interesujący sposób po­
kazuje olbrzymi rozmach 1 szybkie tem 
po odbudowy stolicy, nowe metody 
pracy, współzawodnictwo, racjonaliza­
torstwo i kończy się wspaniałą panora­
mą trasy W —Z oraz powstających o. 
siedli robotniczych. Film ten nie tylko 
wpłynie na zwiększenie ofiar na SFOS, 
ale jest zarazem doskonałym propaga­
torem nowych metod murarskich, z któ 
rymi będą się mogły zapoznać nawet 
najmniejsze miejscowości,

7. ukazujących się we wrześniu fil­
mów zagranicznych wymienić należy 
film produkcji francuskie) „Potępień­
cy". Przedstawia on ostatnie dni hitłe-

lózeł Czechowicz

D •  •  •z 1 1 1  a  j
Gwiazdo morza... Czy też jest na pewno?
Jeśli jest, to w głębokości niebios.
Przeobraża się ziemskie niejedno: 
krzyk bólu w szczebiot.
Krzyk...
Czy też umiesz krzyczeć,
zawodowy mruku, zaciskaczu zębów I na brzuchu paska? 
Inny za ciebie liczył, 
to też odliczył co łaska...
Drzemiesz:
więc oto misy pełne, a dzbany puste, 
izba ciepła i czysta 
w marzeniu,
przez tę izbę zostałeś ' igatzy bratem, 
proletariusz, skrytokom unista.
We śnie
kruszysz cegła po cegle pałace książąt kościoła, 
sen tylko
wyzwala z niewoli modlitwy, służby — flagi, 
ale na jawie
jak  tu  do ciebie zawołać:
W stań nagi!
Ale na jawie
restauracje, banki od dźwięku noży się trzęsą,
widelce, szczęki drapieżne, rw ą kęs za kęsem,
potrawy krwawym kurzą się oparem,
tłuści karmią się chudym mięsem.
w fakt Ideałów brząka zbożnie złoto,
tu  się żywcem pożera nędzarzy z Żoliborza,
tu  gryzą twoje, twoje kości...
A ty
we śnie tylko nie oblewasz się potem, '
nad snem twym może czuwa daleka gwiazda t>ivrza, 
bracie bez gniewu i bez miłości...

rowskich Niemiec, ostatnie dni faszyz­
mu — doskonale przeditatnone na tle 
wypadków, rozgrywających się we 
wnętrzu niemieckiej łodzi podwodnej, 
płynącej do Ameryki. Brak kartu du­
cha, poświęcenia i prawdziwej przyjai 
nu atmosfera zdrady i tchórzostwa, któ 
re w dniach klęski rodzą zbrodnie — 
oto właściwy obraz ludu i stosunków 
w III Rzeszy. Niemcy i kolaboracjom- 
ści pokazani są w prawdziwym świetle. 
Sceny bitwy morskiej diskonale. (jod).

M i g a w k i
Były m inister,w ojny USA Forres 

tal p. dobno w ostatnim okresie swe 
go urzędowania nie był już normal 
ny. Jest zastanawiające, kto mógł 
w Ar.ieryce to poznać.

» * •
Przewodnicząca dobroczynnego 

związku była bardzo zaskoczona, 
gdy przyszła do niej Maria w towa 
rzyśtwie sześciorga małych dzieci, 
z czego najmniejsze miało sześć mie 
sięcy.

— Mówiono mi — rzekła prze­
wodnicząca — że wasz mąż zmarł 
przed siedmioma laty.

— Tak — odp wiedziała Maria — 
Tak, on zmarł, a!e ja  nie. —

Niedawno rekruci dostali zadanie 
saukania niewybuchiych pocisków 
po okupacji. Miejsca te mieli ozna 
czyć zaikn ę.yaii chorągiewkami, by 
m  gli je znaleźć pirotechnicy.

Strzelec Krzesadło znalazł granat. 
Napróżno jednak próbował wbić o- 
bok mego w  ziemię chorągiewkę, 
gdyż ziemia była zamarznięta na 
kość Wówczas wziął granat do rę 
ki wbił n.m eh- rągiewkę w ziemię, 
po czym granat położył ostrożnie 
obok. Wypa !ek jednak pociągnął za 
sobą dwie ■ofiary. Jednego kaprala
1 jednego sierżanta, którzy wypadek 
ten  obserwowali, trafiła apoplek­
sja.

*  *  *

MOWI KTOŚ j ą k a l e ...
Jeśli to powiem ja, to będzie ptak, 

jeśli zaś Ty, to będzie cwoc połud ­
niowy —

— Po-po-wiedz cccooo —
— Kos —

*
Idzie spokojnie antylopa swoją 

ścieżką, aż tu nagle zobaczyła tygry 
sa czającego się do «koku na nią.

— Dzień dobry tygrysie, Dlacze. 
go na mnie warczysz i szczerzysz 
zęby?

— Ja się przygotowuje na obronę 
przed Tobą!
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WARSZAWA 
na fali 395.8 m.

7.00 Audycja dla wsi, 8.00 Dzien­
nik poranny, 8.25 Muzyka rozrywko 
wa,

na fal! 1339.S m.
10.00 „Odbudowa ośrodków nauko­
wych", 10.20 „Po tygodniowej pracy 
na niedzielne wc*asy“, 12.04 „Chopin 
w  Nohant", 12.40 Franciszek Liszt 
*— „Preludia", 13.10 Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia, 13.15 
Niedziela na wsi, 14.10 „Warszawska 
piosenka", 14.45 „Mazepa" J. Sło­
wackiego, 16.00 Dziennik popołudnio 
wy, 16.20 Muzyka francuska, 16.45 
„Nowe książki" — felieton H. E. Mi­
chalskiego, 17.00 Wielki koncert na 
odbudową Warszawy, 18.00 „Pan Ta 
deusz" A. Mickiewicza, 19 05 „Pro­
tekcja" — skecz wg. Czechowa. 19.40 
„Z tycia ZSRR", 20.20 Koncert roz­
rywkowy, 21.00 Dziennik wieczorny, 
21.40 Muzyka taneczna, 22.36 Wiado- 
mołci sportowe, 23.00 Ostatnie w ia­
domości. ’

MOSKWA po polska
16.15 — 1600 (na fali 25.23, 30.67, 

31.65) — Utwory kompozytorów ra ­
dzieckich 1 klasyków zachodnio­
europejskich.

16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 
J0.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja Języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te— 
-naty międzynarodowe, Nowości kul­
turalne tygodnia, W krajach demo­
kracji ludowej.

22.00 -> 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

SPORT SPORT SPORT

Sportowcy polscy sq częścią
budującej socjulizm kłusy robotniczej

Rezolucja Krajowej Narady
Aktywu Sportu Związkowego
Zebrani na Krajowej Naradzie Aktywu Sportu Związkowego delega 

ci związkowych klubów sportowych, zrzeszeń sportowych i Rad Kultury 
Fizycznej przy ORZZ-tach uchwalili następującą rezolucję:

Krajowa N arada Aktywu Sportu 
Związkowego w oparciu o wytyczne
II Plenum CRZZ postanawia reali­
zować konsekwentnie uchwały 
II/VIII Kongresu Związków Zawo­
dowych, w Polsce oraz Kongresu 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, jako wytyczne dalszej 
pracy nad rozwojem kultury  fizycz 
nej polskiej klasy robotniczej, 
wzmacniającej jej siły w  walce o 
trw ały pokój i  postęp.

Wytyczne te, stawiają przed 
związkowym ruchem sportowym, ja 
ko składową częścią działalności 
związków zawodowych, zadania dal 
szej walki o umasowlenie wychowa 
wania fizycznego 1 sportu oraz pod 
niesienie Jego poziomu ideologiczne 
go i  moralnego.

K rajowa Rada Narodowa stwier­
dza całkowitą słuszność i właściwość 
form organizacyjnych zrzeszeń spor 
towych, które w oparciu o masowe 
organizacje klasy robotniczej — 
związki zawodowe, realizują zada­
nia upowszechnienia kultury  fizycz­
nej i  wiążą ruch sportowy z walką 
klasy robotniczej.

O G Ł O S Z E N I A .
do „SZTANDARU LUDU**

I wszystkich wydawnictw R.S.W. „Prasa”
przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ R. S. W. „Pr««a“ 
Lublin, 3 ja 14 i kiosk Krakowski* Przedni. 62, 

oraz wscyatkle Rozdzielała Kolportażu t
Biała Podlaska Biłgoraj

Hrubieszów Chełm
Krasnystaw Kraśnik

Lubartów Łuków
Tomaszów Puiawy

Włodawa Radzyń
Zamość

PRZEZWYCIĘŻYMY 
ZŁE TRADYCJE

N arada stwierdza znaczne osią­
gnięcia na odcinku umasowienia 
sportu związkowego, wyrażające się 
w zorganizowaniu około 1300 kół 
sportowych przy zakładach pracy 
oraz wychowaniu poważnej ilości 
działaczy i instruktorów  i związania 
ze sportem związkowym pozytyw­
nej części starej kadry.

Zebrani na naradzie stw ierdza­
ją  jednocześnie, ie  istnieje jeszcze 
w sporcie związkowym szereg bra 
ków i niedociągnięć, do których 
należy przede wszystkim niedo­
stateczna walka o przezwycięże­
nie pozostałości tradycji sportu 
mieszczańskiego: „kaperownic- 
tw a“, „spekulanctwa" i niskiego 
poziomu moralnego działaczy i za 
wodników. Zbyt mała czujność 
wobec usiłowań wroga klasowego
— przemycenia do sportu związ­
kowego starych form i starej tre ­
ści oraz kłamliwej przedwojennej 
teorii apolityczności sportu.

Zbyt mało mobilizuje się człon 
ków kół i klubów sportowych do 
dobrowolnej społecznej pracy orga­
nizacyjnej instruktorskiej i gospo­
darczej.

Niedostatecznie aktywna jest pra 
ca kół sportowych 

Dla rozwoju sportu wyczynowego 
konieczne jest wzmożenie opieki 
nad czołowymi klubam i i zawodni­
kami.
NAJBLIŻSZE ZADANIA

Nierównomierne rozmieszczenie w 
terenie dołowych organizacji spor­
towych powoduje brak  życia spor­
towego na dużych obszarach kraju, 
szczególnie zaś w małych miastach.

Wobec istniejących jeszcze b ra­
ków w  zaopatrzeniu kół i klubów 
w  sprzęt sportowy, Krajowa Na­
rada zwraca się do Prezydium 
Związkowej Rady K ultury Fizycz­
nej i Sportu o interwencję w Głów 
nym Urzędzie K ultury Fizycznej o 
polepszenie jakości, zwiększenie pro 
dakcji i unormowanie cen sprzętu.

Sport związkowy postanawia u a­
ktywnić łączność ze wsią, ustalając 
konkretny plan współpracy z Ludo 
wymi Zespołami Sportowymi.

N arada stwierdza konieczność sil­
niejszego powiązania ogniw związ­
kowych z ruchem sportowym, przez 
zwiększenie opieki ideologicznej i 
pomocy organizacyjnej i m aterial­
nej ze strony związków zawodo­
wych i rad  zakładowych.

Nieodzownym jest też ściślejsze 
powiązanie organizacji ZMP ze spor 
tem związkowym i zwiększenie u- 
działu aktywu ZMP w pracy wy­
chowawczo - społecznej zrzeszeń, 
klubów i kół sportowych.

W poczuciu odpowiedzialności za 
wypełnienie wielkich zadań sportu 
związkowego, krajow y aktyw  zobo­
wiązuje się do pełnej realizacji wy­
tycznych CRZZ oraz Narady Krajo 
wej i do usunięcia wszystkich b ra­
ków. W związku ze zbliżającymi się 
wyborami do zarządów kół, klubów, 
zarządów okręgowych i zarządów 
głównych zrzeszeń sportowych zo­
bowiązuje się przystąpić natych­
miast do szerokiego opracowania 
planu masowej akcji przedwybor­
czej. Wybory winny uaktywnić i 
wzmocnić organizacyjnie wszystkie 
ogniwa sportu związkowego..

WALCZYMY O POZIOM 
IDEOWY SPORTU

Krajowy aktyw  wzywa wszyst­
kich sportowców związkowych do 
dalszej walki o masowość i  wysoki 
poziom ideowy sportu.

Sport związowy wzmocni swój 
udział w walce o przedterminowe 
wykonanie i przekroczenie planu 
produkcji.

Sportowcy związkowi przodować

będą w  walce o trw ały dem okrt- 
tyczny pokój i w  budowie podstaw 
socjalizmu w Polsce.

K rajow a Narada aktywu, której 
nie obce są ostatnie wydarzenia po­
lityczne, w imieniu sportowców 
związkowych stwierdza:

Antypolska polityka Watykanu 
sta ra  się wprowadzić zamęt w  tpo  
leczeństwle polskim i chce dopro­
wadzić do sztucznego podziału na 
wierzących i niewierzących. P a­
pież zupełnie jawnie związał się a 
obozem imperialistów anglo-ame 
rykańskich, dążących do wojny, 
a  jego wystąpienia są kontynuo­
waniem ich zbrodniczych i antylu 
dowych zamiarów. W ielokrotne 
popieranie rewizjonistów niemie­
ckich jest pożywką, na której wy 
rasta ją  antypolskie, reakcyjne 4ą 
żenią niemieckich niedobitków fa 
szyzmu do nowej agresji.

Zebrani na Ogólnopolskiej Na­
radzie Działaczy Sportu Związkowe 
go z całą stanowczością potępiają 
stanowisko Watykanu stwierdzając, 
że sportowcy polscy stać będą na 
gruncie konieczności uregulowania 
stosunków między państwem i ko­
ściołem, w  myśl wytycznych, zawar 
tych w oświadczeniu Rządu Polskie 
go.

Sportowcy polscy, zrzeszeni w 
związkach zawodowych, którzy są 
częścią składową, budującej podsta­
wy socjalizmu w naszym kraju, kia 
sy robotniczej — nigdy nie dopuas- 
czą do próby rozbicia Jedności w  
narodzie przez wrogów Polski L ą­
dowej.

Siask pokonał Gwardię 5 :2  (2 :1)
Wczorajszy mecz piłkarski rozegrany między reprezentacją Śląska

(złożoną z graczy Stali katowickiej, Górnika Kat., Naprzodu oraz Jedne 
go z AKS-u) i miejscową Gwardią zakończył się przekonywującym 
cięstwcm Ślązaków w stosunku 5:2 (2:1).
Występ repr. Śląska należy uznać ' nuty  przed przerwą po kombinacji

za udany. Jest to zespół zaawanso­
wany technicznie, rozumiejący grę 
zespołową. Na tle miejscowych wy 
padli oni dobrze. Ślązacy posiadają 
najlepszą formację w  szybkim napa 
dzie w  którym  prym wiodą: Gocner 
i Wiśniewski.

Bramki padły w następującej ko 
lejności: W w yniku przewagi Śląza 
ków — Kin cer w  11 m. zdobywa 
prowadzenie 1:0. W tej samej minu 
cie pada wyrównanie ze strzału We 
sołowskiego. 1:1. W tym  okresie 
gry Ślązacy zdobywają nad przeciw 
nikiem dużą przewagę. Na trzy mi-

z lewej strony napadu Wiśniewski— 
Brychcy ten drugi podwyższa w y­
nik na 2 :1.

W drugiej połowie spotkania pił­
karskiego, karnego podyktowanego 
po stronie Gwardii — goście nie wy 
korzystali. W min. później praww- 
skrzydłowy Śląska strzela z lewej po 
zycji 3 bramkę.

W 16 min. Pulikowski z solowego 
wypadu uzyskuje 2-gą bramkę dla 
Gwardii. Następne padają dla Ślą­
ska w 28 m. z karnego zdobytą przez 
Gocnera oraz 36 m. przez Wiśniew, 
skiego.

Borys Got batów Tłum. K. A. Jaworski
2)Tutaj gwar miast zapanuje

(Ż cyklu: »Arkiyku na cod*ień<0
I oto wreszcie z białej mgły występują mętne za­

rysy czegoś ciemnego i bezkształtnego. Nareszcie! Z 
triumfem macha pięścią zamieci, podnosi brezent i wła- 

do maszyny. Jest „w domu“.
Trze śniegiem zamarznięte policzki.

—  To ty, Ignac? — Słyszy głos kolegi.
— Tak, ja.
— No?
— Co — no?
— Zbadałeś?
— Zbadałem.
— No? Uspokaja 3ię? P ręd k o  pojedziemy ?
Ignac zgaduje w głosie kolegi nadzieję, ale odpo­

wiada bezlitośnie i drwiąco:
— Uspokoiło się, Kostek, śpij. Dziesięć stopni. — 

I łmteje się złośliwie, nie wesoło.

...Mija wiele godzin, ile — nie wiadomo; nikt nie 
spogląda na zegarek. Nie ma czasu, wichura, i ludzie 
przysłuchują się wiatrowi. Czasem wydaje im się, że 
sztorm ucicha. Podnoszą głowy 1 uważnie nadsłuchują.

— Słyszysz? — krzyczy jeden do drugiego. — Sły­
szysz?

Ale nowy poryw wiatru zdmuchuje nadzieje, która 
palnie jak iskra w stepie. Ludzie znowu opadają na 
wznak i ucichają skurczeni w swych śpiworach. Ignac 
udaje, że chrapie beztrosko. Kostek wzdycha. W trze­

cim śpiworze ktoś jęczy cicho i kaszle. Skądś z góry 
nieustannie sypie się drobny śnieg, pada na twarz
i topnieje, ale do tego już przywyknięto.

— To wiatr... — mruczy Kostek. — Nie skończy się 
nigdy. Będzie trw ał wiecznie. Co robić, co robić?

Milknie na chwilę i znowu mruczy nie zwracając 
się do nikogo:

— Co robić, co robić, do diabła!
— Czekać! — rozlega się ostry glos z trzeciego 

śpiworu.
Kostek w/dryga się i milknie.
W ciszy słychać, jak jęczą deski nadwozia. Ignac 

podpełza do czarnego pudełka przy ścianie. To mały 
zwykły radioodbomik z głośnikiem „Rekord1*. Ignac 
wkłada słuchawki, wszyscy podnoszą głowy i nadsłu­
chują chciwie. Z trąby wyrywa się złowieszczy gwizd, 
jakby stacje radiowe nadawały nie muzykę, ale zamieć.

— Moskwa — wzdycha Kostek. — Moskwa...
Gwizd głośnika zlewa sie z wyciem burzy śnieżnej.

Przez to wydaje się, że w iatr stał się jeszcze gorszy, 
jeszcze wśrieklejszy. Ignac zrzuca nanożniki i w milcze­
niu włazi do śpiworu.

— Czekać? — mruczy Kostek. — Jak długo czekać, 
profesorze? Aż nasze szkielety śnieg przyprószy? Kiedy 
się jedzie przy pomocy psów można przynajmniej zjeść 
psy, ale my...

— Czekać! — znowu rozlega się głos profesora
i znów Kostek milknie pośpiesznie.

Długo przewraca się w swei futrzan’1 klatce. Chce 
mu się mówić, słyszeć głosy ludzkie. Przysłuchuje się 
głośnemu oddechowi kolegi i odzywa się:

— W Moskwie mieszkałem na Stawach Patriar­
chy... Znacie te  stawy. Białe w  zimie i zielone w lecie.

Dlaczego człowiek nie może usiedzieć na miejscu?
Czeka. Nikt nie podejmuje rozmowy. Wzdęty od 

wiatru brezent uderza głośno.
— Kiedy byłem chłopcem, marzyłem o żaglach, — 

szepce Kostek. Chciałem zostać marynarzem, a stałem 
się geologiem. Ale nigdy, w najbardziej szalonych ma­
rzeniach, nie wyobrażałem sobie, że będę zdychać jak 
szczur w worku, przesiąkłym psim odorem. — Znowu 
czeka i nie mogąc wytrzymać ciszy krzyczy: — Ale? 
odezwijcie się choć jednym słowem!

Obraca się głośno na lewy bok i zahacza nogą
0 stos minerałów zwalonych przy ścianie. Kamienie 
z hukiem 'toczą się po podłodze. Słychać brzęk stłuczo­
nego szkła.

— Buteleczka? — woła przestraszony profesor — 
Stłukliście...

— Nie, nie... — odpowiada pośpiesznie Kostek. —* 
To latarnia.

— A-a! — uspokaja się profesor. — To dobrze!
— Trzymam buteleczkę przy sobie, profesorze. 

Gdyby to była bryłka złota, nie pilnowałbym jej tro­
skliwiej.

— To więcej niż złoto, Kostku. To — ropa naftowa.
— Tak, tak... Ropa naftowa. Wiem. Ropa naftowa 

to żyde Jeśli się ocalimy i dostaniemy się wreszcie do 
Moskwy, wierzycie przecież w to, profesorze, niepraw­
daż? — będziemy opowiadać, jak znaleźliśmy ropę na 
Sopce. I te krople... jak się sączyły na piaskowcu.
1 drżały w butelce, gdyśmy je chwytali. I czuć było za­
pach nafty. Przyjemny zapach. O. jeśli się ocalimy!...

— Kostku! — przerywa mu ze złością profesor. —
C. d. n.
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i l i r a  i r o n
na terenach irsi Bodaczóir

»

(jp) — Sprawą przebudowy cu 
krowni Klemensów zajmowano 
się jeszcze w ubiegłym roku. Za­
początkowano nawet pewne pra­
ce, przerwano je jednak gdyż, jak 
się okazało, wybrany pod budo­
wę teren był podmokły. W tym ro 
ku sprawą tą zajęły się Minister­
stwo Przemysłu oraz Centrala 
Zrzeszenia Przemysłu Cukrowni­
czego i przebudowa cukrowni 
„Klemensów" z powiększeniem i 
zastosowaniem nowoczesnych u- 
rządzeń rozpocznie się z 1 stycz­
nia 1950 roku.
■ Cukrownia stanie w Bodaczo- 
wie. Wiercenia próbne zostały już 
przeprowadzone i budowę zatwier 
dzono. Zgodnie z planami Mini­
sterstwa Przemysłu i CZPC — 
zdolność produkcyjna nowej cukro 
wni będzie wynosić 20—25 tys. q 
na dobę, a nie jak dotychczas — 
7.700 q. Niektóre części aparatu­
ry  jak np. kocioł prężny zostały 
już zamówione, a dostarczy ich 
prawdopodobnie Szwecja.

Nowa cukrownia będzie budo­
wana łącznie z suszarnią wysłod­
ków, takich suszarń mamy na te 
renie województwa lubelskiego 
Miedwie dwie.

Zarząd cukrowni „Klemensów" 
podjął ' się w pierwszym ro­
ku robót wykonać prace kosztem 
20 mil. zł. Pierwszym krokiem bę 
(tóe założenie bocznicy kolejo-

D ziw ny g lośn sk
w Nowej Osadzie

(fp) — Na samym Środku rynku w 
Nowej Osadzie k/Zamościa znajduje 
się głośnik, który jest utrapieniem ca­
łego przedjrnie&id. V  dzień wydobywa 
ję się z niego tak ciche dźwięki, że z 
trudnoScią można zrozumieć o co cho­
dzi. Późnym wieczorem dźwięki z gło 
inika przybierają na sile i rozlegają się 
do godz. »4 po całym przedmieściu. Czy 
radiowęzeł zamojski nie mógłby coS po 
radzić w tej sprawie?

wej długości 1,5 km i rampy. W 
czasie przebudowy będzie czynna 
nadal stara cukrownia aż do swej 
ostatniej kampanii 1952/53 r. Prze 
róbka buraków cukrowych w 
kampanii 1953/54 ma nastąpić we 
dług planu już w nowej cukrow­
ni.

Stare budynki cukrowni „Kle­
mensów" zostaną po odrestauro­
waniu oddane do użytku w  prze­
myśle włókienniczym. Ponadto w 
Bodaczowię stanie cały kompleks 
budynków przyfabrycznych, przez 
co wieś zamieni się w osadę prze 
mysłową.

Diuie szkoły i przedszkole
dla dzieci robotniczych w Budzynia

Wieś Studzianka otworzy Dom Ludowy
w rocznice Kongresu Zjednoczenie
(Is) — Mieszkańcy wsi Studzian l Studzianki' postanowili dołożyć

ka w gminie Łomazy pow. Biała 
Podlaska przystąpili w roku 1944 
z inicjatywy kierownika miejsco 
wej szkoły podstawowej do budo 
wy własnego Domu Ludowego. 
Fundusze ńa ten cel uzyskano 
przez opodatkowanie się w wyso 
kości 132 zł od ha posiadanej zie 
mi, a po tym dobrowolnie podnie 
siono składkę do 200 zł z 1 ha, Z 
zebranych w pierwszych latach bu 
dowy pieniędzy zakupiono cegłę 
i przystąpiono do roboty. Obecnie 
są gotowe ściany i rozpoczęto ro­
boty nad wykończeniem budynku.

Wydatnej pomocy przedsiębior 
czym mieszkańcom Studzianki u- 
dzieliła Gm. Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska", ofiarowując na 
ten cel 70 tys. zł. Ze zrozumie­
niem do podjętej akcji odniosła 
się również gmina Łomazy, która 
wyasygnowała 100 tys. zł w roku 
ubiegłym i taką samą kwotę prze 
widziała w budżecie za rok bieżą 
cy.

Niedawno na zebraniu ZSCh. i 
Stronnictwa Ludowego chłopi ze

starań celem wykończenia Domu 
Ludowego i otwarcia go w roczni 
cę Kongresu Zjednoczenia partii 
robotniczych, tj. 15 grudnia 1949 
roku.

W Domu Ludowym w Studzian 
ce mieścić się będą biura Zw. Sa 
mopomocy Chłopskiej, szkoła pod 
stawowa i sala teatralna.

(szw) — W kolonii fabryczne; w Bu 
dzyniu obok Krajnika dzięki wspólnym
staraniom dyrekcji Kraśnickiej Fabry. 
ki Wyrobów Metalowych, Komitetu Fa 
brycznego PZPR i Rady Zakładowej to 
Kał odremontowany budynek na wko- 
łę podstawową i przedszkole. Koszty 
remontu wyniosły 4 mil. złotych.

Szkoła podstawowa została otwarta 
rfnia i września br. Zgłosiło się do niej 
94 dzieci mieszkańców kolonii fabrycz 
nej i okolicznych wiosek. Pobierają one 
naukę w 6 klasach.

Przedszkole będzie otwarte w dniu 
1 października br. i obliczone je*t na 
100 dzieci. Całkowite wyposażenie przed 
szkoła wartości 3,5 mil. zł. zakupiła 
fabryka z funduszu inwestycyjnego 
Personelu wychowawczego dostarczv 
PDT z Kraśnika. Koszty prowadzenia 
przedszkola pokryv,-.ć będiie z pokry­
wanych przez fabrykę opłat miesięcz­
nych w wysokości 160 zł. od jednego 
dziecka i rocznych opłat rodziców, wy 
noszących 700  zł. od dziecka.

Szkoła podstawowa i pr*eds?kole uł»

Kiosk czy mieszkanie?

Odbndowa Warszawy 
wymaga 

nie tylko zapcła, 
lecz i pieniędzy

(lp) — Każdy pasażer PKP wysia­
dający na stacji Zwierzyniec, zwraca 
uwagę na stojący obok poczekalni

Nie wolno nrow attii 
potajemnego tibojn

Funkcjonariusze MO, przeprowadza­
jący lustrację warsztatu rzeźniczego ma 
sarza S. Zawadzkiego (wieś Stanin, 
pow. Luków), znaleźli większą ilość 
mięsa oraz niestemplowanej słoniny. 
Żywność została zakwestionowana jako 
pochodząca z potajemnego uboju. Choć 
masarz w dochodzeniu wykręcał się, ie 
mięso należało do jego przyjaciółki Ge 
nowefy Bieleckiej i miało być przezna­
czone na własny użytek, świadkowie 
zgodnie stwierdzili co Innego. Wędlina 
kupowana u Zawadzkiego była stale wy 
rabiana z towaru nielegalnego pochodzę 
nil. Za potajemny obój Zawadzki został 
skazany przez Komisję Specjalną na 1 
miesiące obozu pracy, (a)

I kiosk, własność Kolei Państwowych. 
Wnętrze kiosku jen tak samo oditta. 
szające, jak i ceny sprzedawanych to­
warów, tj. piwa, papierosów dla 
zaufanych — wódki.

Za ladą na łóżku króluje sprzedawczy 
ni ze swoją ,, latoroSlą” na tle kompletu 
naczyń i kapki rupieci. Kot uzupełnia 
listf mieszkańców.

Czy kiosk, w którym sprzedaje się 
artykuły spoiywczc, może jednoctelnie 
służyć za mieszkaniei Jak może był w 
tym wypadku mowa o warunkach hi. 
lienicznychf

W zapomnianym domu na peryferiach
wyrasta młodzież na dzielnych obywateli

Karolówka — odległa dzielnica 
Zamościa, przypomina zamożniejszą 
wieś. Tonąca w  powodzi zieleni la­
tem — tonie w  lepkiej gęstej mazi 
podcza* długich miesięcy jesieni, zi 
my i wiosny. Mówi się o tym, ze 
podobno Zarząd Mi*jski rozszerzył 
orbitę swoich zainte!**s.>wań, w krąg 
której wchodzi Już w tym roku 
wtpomniatia dzielnica, mająca wkró 
te* otrzymać kam ienny chodnik.

Uwagę przybysza zwraca z  daleka 
triły, jasny, schludny budyneczek 
t  napisem „PsiW wowy Dom Dziec­
ka". Wokoło niego barwią *iq je­
sienne kwiaty.

NA RUINACH ZAKW TŁO 
NO W t ŻYCIF.

Po parcelacji m ajątku byłego ob 
ża rn ik a  dom mieszkalny z częścią 
gruntów przydzielono Związkom Za 
wodowym. które postanowiły utwo­
rzyć tutaj dom dla upośledzonej u- 
mysłowo młicdzieży. Projekt prze­
chodził różne koleje, dopiero po 
przejęciu ośrodka przez Kuratorium  
Okr. Szkolnego Lubelskiego założo­
no tu taj Dom Dziecka. Przeprowa­
dzono kapitalny remont, gdyż budy 
nek przedstawiał kompletną ruinę 
1 we wrześniu 1948 r. uruchomiono 
zakład.

Obecnie przebywa tu 46 dziew­
cząt i chłopców, przeważnie ze śro 
dowiska robotniczego, pobierających

naukę w szkołach średnich w Zamo 
ściu. Pod opieką wychowawczyń i 
kierownika zakiadu ob. Józefa Ko­
ziołka wyrasta młodzież na wartoś 
ciowych obywateli Polski Ludowej.

OKAZOWY BURAK I 
WSPANIAŁE PLONY

Chcąc się przekonać Jak żyje 
młodzie* w tym  domu zaglądamy 
do każdego kątka. Wszędzie wzoro­
wa czystość i porządek. Po drodze 
napotykamy spiżarnię — czegóż tam 
nie mat

Na nic wszelkie opisy. Dosadniej 
scharakteryzuje to powiedzenie kie­
rownika: gdybyśmy zdani byli tylko 
na własne siły, mógłbym tę placów 
kę utrzym ać najmnej przez S mie­
siące.

A tu  jest moja niespodzianka — 
oto rewelacyjny burak cukrowy o 
wadze 2 kg 80 dkg bez liści. W ogó 
le zbiory mieliśmy jak na nasze wa 
runld wspaniałe. Z 1 ha poła zebra 
Iiśmy 28,3 q pszenicy. Zawdzięcza­
my to naszemu gospodarzowi ob. 
Chećce.

Wszędzie widać zapobiegliwą go­
spodarkę kierownika, który ma pro 
jekty  rozbudowy zakładu, uzaleinio 
ne oczywiście od władz szkolnych. 
Gospodarkę utrudniają pewne zale 
głości w  spłacaniu kosztów utrzym a 
nia wychowanków. Np. Zarząd Miej 
ski w  Lublinie zalega z realizacją

świadczeń na rzecz umieszczonej
przez niego młodzieży.

tu

MŁODZIEŻ SAMA 
WSZYSTKO ZROBI

Obrazki, ilustracja i dekoracje zdo
biące Dom Dziecka są dziełem rąk 
młodzieży. Chłopcy sami naprawiają 
wszelkie uszkodzenia i oddają się 
je^inocześnle „m ajstrowaniu" zależ­
nie od swoich zainteresowań. Jest 
tu  dwóch wybitnie zdolnych dekora 
torów — Rysio Milcz i Adaś Rymar 
czyk. Najwięcej jest jednak zapalo­
nych sportowców. Kosztem długich 
i ciężkich godzin pracy, urządzili so 
bie boisko sportowe, gdzie grają z 
zamiłowaniem w piłkę nożną, siat­
kówkę i koszykówkę.

Wszelkie przejawy życia ujmują 
tu  w swoje ram y organizacja ZHP 
i samorząd młodzieżowy. Ogólnym 
zainteresowaniem w zakładzie cie­
szy się prasa. Zarząd prenum eruje 
około 20 różnych czasopism, w tym 
jedno radzieckie, rozchwytywane 
po prostu przez chłopców. Znajo­
mość zagadnień prasy zdradza reda 
g w a n a  w  Domu Dziecka Gazetka 
ścienna, a zamiłowanie do piękna 
— śliczne ze «nakiem  dobrane kwia 
ty  na rabatach.

Krótki pobyt w  Państw . Domu 
Dziecka w Karolówce zostawia prze 
konanie, iż jest to nlacówka stojąca 
na wysokości zadania.

n. r.

twią wychowanie i naukę dzieciom naj 
młodszym c fabryki i okolicznych wii,
Znajdzie tam również możność nauk; 
młodzież startza, gdyż na terenie ko­
lonii wyremontowano kosztem 1 mil. 
zł. budynek na Szkołę Przemysłową. 
Została ona otwarta uroczyście 1 br»., 
a egzaminy wstępne składało 140 kan­
dydatów, przeważnie dzieci okolicz­
nych małorolnych chłopów i robotników 
miejscowej fabryki.

Uruchomienie tej szkoły jest wielkim 
dobrodziejstwem dla wybitnie rolniczej 
okolicy, gdyż młodzież będzie miała tjio 
iność zdobycia zawodowego wykształ­
cenia, a Państwu przybędą nowe kadrj 
wykwalifikowanych pracowników.

Młodzież z Białej
kupuje masowo 
podręczniki szkolne

(Ib) — Księgarnia ,,Wiedia ! Książ­
ki" w Białej Podlaskiej przygotował* 
w czasie wakacji duży zapas podręcz 
ników szkolnych i materiałów piśmien­
nych na rozpoczęcie roku szkolnego. 
Do chwili obecnej rozprzedano ponad 
ł  tys. podręczników i materiały piśmien 
ne wartości niliona zł. Zapas z waka 
eji został wyczerpany, iednah w naj­
bliższych dniach m* nadeiść nowy tran 
>po* t podręczników, tak, że nie ma oba 
wy, aby ich zabrakło;

Dla ułatwienia młodzieży wiejskiej na 
bywania książek szkolnych organizu­
je się przy G. S. rozdzielnie podręczni 
ków i materiałów piśmiennych. W ra 
mach kiermaszu uruchomiono w róż­
nych punktach powiatu 7 , i  w Bitł*j 
Podlaskiej ) stoiska t  książkami i pod­
ręcznikami szkolnymi.

—O—

Ceotatalti »Pnn!eóek’e« 
zw iększa preriu <|e dzienne

(ff>) -  Dzięki staraniom PZGS v  ct 
gielni „Panieńskie" pow. zamojski uru­
chomiono mechaniczne mieszadło, które 
pozwoli n* zwiększenie dziennej produk 
cji cegieł z 18 do jS tys, sztuk.
.................--------------- ------ ------------— »

IKRONIKA WOJEWODZTWA
BIAŁA PODLASKA 

Kontynuując naprawę chodników 
w mieście, Zarząd Miejski przystą 
pił ostatnio do naprawy bruków na 
ulicy Witorozsklej. Wykorzystuje 
się przy tym płyty betonowe z roz­
bieranego chodnika na ulicy Łomaz 
sklej, (ls)
CHEŁM

W ostatnich dniach otworzono tu 
żeńską bursę TPD pod kierownic­
twem Ligi Kobiet. W bursie znaj­
duje się świetlica z aparatem  ra­
diowym i kompletem czasopism. W 
ciągu kilku dni przyjęto do bursy 
24 dziewczęta i codziennie przyby­
wają nowe kandydatki, (mn) 
TOMASZÓW 

Pow. Rada Narodowa w Toma­
szowie Lub. uchwaliła budżet na 
rok 1950 w wysokości 132.317.870 zł. 
Równocześnie uchwalono przymu­
sowe ubezpieczenia ziemiopłodów 
od gradobicia, dobrowolne składki 
na elektryfikację powiatu w zależ­
ności od posiadanych gruntów, i 
kart rejestracyjnych oraz zaprojek 
towano budowę Średniej Szkoły Za 
wodowej w Tomaszowie. Podkreślić 
należy przychylne ustosunkowanie 
się radnych do przedłożonych pro­
jektów.

Centr. Sp. Mleczarsko * Jajczar- 
skich przygotowuje się do przyję­
cia w tuczami 5 tys. sztuk gęsi. 
Skup Już został zapoczątkowany 
przez nabycie kilkuset sztuk, które 
przebywają obecnie „kw arantan­
nę". Będzie on prowadzony prięy po 
mocy GS. w powiecie, (zw) 
ZAMOŚĆ 

Pow. Zarząd Drogowy i Zarząd 
Miejski oddały do użytku nowy od­
cinek ulicy Partyzantów między ki 
nem „Stylowy" a ulieą Róży Luk* 
semburg. (zw)

Rozdzielnia pism RSW „Prasa" 
mieści się obecnie przy ul, Mickie­
wicza 4 i prowadzi sprzedaż ksią­
żek wyłącznie dla prenumaratorów 
„Chłopskiej Drogi", „Trybuny Lu­
du", 1 „Gromady", która mają *wo 
Je biblioteki w prenumeracie, (zw) 

Do sklepu PDT w Zamościu, przy 
był osta tn io . transport wózków dzie 
cinnych, które m ają wielkie powo­
dzenie u młodych matek, (zw)

1 Uczniowie ze szkół zamojskich od 
czuwają dotkliwie brak stołówki, 
którą przecież możnaby zorganizo­
wać w mieście. Młodzież zwracała 
się już o pomoc do władz szkolnych, 
lecz sprawę załatwia się zbyt powo 
U. A nie Jest to błahostka, gdyż cho 
dzi o wyżywienie najbiedniejszych 
uczniów, (lj)

Mn.Hn nwMNiii
łb, BIAŁA PODLASKA — Zdje, 

cie małorolnego chłopa przy ja­
błoni gotowe. Prosimy o podanie 
w najkrótszym czasie jego imie­
nia i nazwiska oraz w»i w której 
mieszka.

Ih, ZAMOŚĆ, td, TOMASZÓW 
i in., Chełm. — Legitymacje w y­
damy po dwóch tygodniach, po­
nieważ zamówiliśmy blankiety, 
które nie będą wcześniej wykona 
ne.

szw, KRAŚNIK  — Sprawozda 
nie z rozpoczęcia roku szkolnego 
nadeszło za późno i dlatego nie 
ukaże si$ w druku. To samo do­
tyczy Państw. Szkoły Ogólno­
kształcącej w Garbowie.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro. 
botniczej. Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa'*, Redakcja 1 Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14. Tele­
fony: Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor 1 Ad­
ministracja 34-5«, Kolportaż 
39-02. Buchalteria 27-23, Ogłoszą 
nla 23-72. Rozdzielnia 20-51. Kon 
to czekowe PKO Nr II-445. Wa­
runki prenumeraty: prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
ra ta  zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych W 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 1814«



SZTANDAR T.T7W Nr 250

M Ł O D Z I  I D Ą
„Plon niesiemy,
plon"

W  ubiegłą niedzielę przeciągnął 
przez wieś Czemierniki ptrw, Lubar­
tów, barwny korowód dożynkowy.

Szły dziewczyny w szerokich spód 
nicach i obcisłych gorsetach, z głowa 
mi przybranymi w kwiaty i kłosy, 
z wieńcami dożynkowymi i sierpami 
w rękach, chłopcy z kosami i niewieł 
kimi snopkami zboża, w słomianych 
kapttuszach i białych koszulach, Wszyst 
ko to wyglądało jak chwiejący się na 
wietrze łan.

— Plon niesiemy, plon — Śpiewają 
młode głosy.

Przejeżdżają drabiniaste wozy ze 
snopkami, przetaczają się żniwiarki, 
kosiarki i grabiarki. Po nich z hukiem 
przejeżdża traktor. Traktor to ju t za 
powiedi wsi nowej, przebudowanej 
gospodarczo i społecznie. Kieruje nim 
miody traktorzysta, który skończył 
kurs organizowany przez ,£P".

Po oficjalnej części z przemówienia 
mi i po złożeniu wieńców przez dzie­
ci ze szkoły podstawowej Czemierni­
ki, junaków ,£P“ i młodzież ZMP
— Bełcząc, odbyły się występy arty­
styczne, Na tę część złożyły się dekla 
mac je pojedyńcze i zespołowe dziatwy 
szkolnej: „Temu tylko pług i kosa", 
przeorały raz i drugi", „Budujemy 
chłopski dom", inscenizacja ^Na 
chwałę bratniej pracy". Dzieci z przed 
szkoła przygotowały tańce ludowe. 
Młodzież ZMP Bełcząc wystąpiła ze 
swym repertuarem aktualnych insceni 
zacji i piosenek ludowych, natomiast 
junacy „SP“ wykonali montaż arty­
styczny i na zakończenie inscenizacji 
^Błogosławiona dobroć człowieka" wrę 
czyli duży bechen wiejskiego chleba 
przodownikom pracy z Ośrodków Roi 
nych i przedstawicielom partii.

W  ub. niedzielę podobne uroczystoi 
ci dożynkowe odbyły się w wielu m- 
.nych wsiach naszego województwa, 
wttędzie przy licznym 
dzieży, (sz)

Do walki, pracy i nauki
mobiliztijq swe siły -

szkolne kola ZMP

udziale mło-

W nowym roku szkolnym Zwią­
zek Młodzieży Polskiej staw ia 
przed sobą szereg powainych za­
gadnień, zrealizowanie których za 
decyduje o petnej demokratyzacji 
szkoły średniej na odcinku ideolo 
gicznym. W ubiegłym roku ZMP 
wywalczył sobie zdecydowaną po­
zycje organizacyjną w szkole 1 roz 
począł wychowanie Ideologiczne 
młodzieży. W tym  roku ZMP musi 
utrw alić swoje podstawy organiza 
cyjne i kierować całym życiem 
szkoły.

W szechstronna rozbudowa Pol­
ski Ludowej, marsz do socjalizmu 
staw ia przed młodzieżą obowiązek 
realizowania planów gospodar­
czych 1 dostarczenia rozbudowują­
cemu się przemysłowi 1 rolnictwu 
wykwalifikowanych pracowników 
fizycznych 1 umysłowych. Dla rea 
łlzacji planu 6-letniego potrzeba 
przeszkolić około miliona robotni­
ków, kilkadziesiąt tysięcy techni­
ków 1 Inżynierów. Potrzebne będą 
kadry uczonych, agronomów, leka 
rzy i nauczycieli. Dlatego też ZMP 
•ta ra  się wpłynąć na swoich człon 
ków w szkołach ogólnokształcą­
cych i zawodowych, aby uczyli się 
lepiej i Intensywniej, aby w jak 
najkrótszym czasie mogli wziąć 
czynny udział w twórczym proce­
sie narodu.

W demokratycznej szkole śred­
niej ZMP walczyć będzie o socja­
listyczną moralność młodego poko 
lenia, o nowy stosunek do pracy i 
pełny udział w walce o sprawiedli 
wość społeczną. Trzeba związać 
młodzież szkolną z zagadnieniem 
walki klasowej, przez kółka nau­
kowe zachęcić do poznawania 1 P®

głębianla nauki, do oświetlania je j  
z marksistowskiego punktu widze­
nia.

ZMP-owcy powinni przodować 
w nauce i być organizatorami ży­
cia społecznego lzkoły. W samorzą 
dzie szkolnym. Zespole Młodzieżo 
wym, Hufcu „8P“ i drużynie ZHP. 
czy innych organizacjach, Związek 
Młodzieży Polskiej powinien prze­
prowadzać szkolenie ideologiczne 
po swojej linii. Wspólnie z siłami 
demokracji wszystkie szkolne koła 
ZMP w nowym roku szkolnym wy 
tężą siły do walki, pracy i nauki.

(sz)

W Święto Odrodzonego Lotnictwa uczeń Sokoły Lotniczej demon­
stru je model szybowca

Lubelskie tańce i pieśni ludowe
n a  F estiw alu  w B u d ap eszc ie

Konferencja aktywistów
kół szkolnych ZMP

W  niedzielę dni* n  września odbę 
dzie się w  lokalu Zarządu Miejskie­
go Z M P  przy ul. i i  Lipca konferencja 
przewodniczących i wiceprzewodni­
czących oraz aktywistów kół szkol­
nych Z M P . N a  konferencji zostaną 
omówione aktualie zagadnienia zwią  
zane z pracą kól szkolnych. Obecnofó 
obowiązkowa.

W pierwszych dniach września 
wrócił z Budapesztu zespół chóral 
ny i taneczny ZMP przy Liceum 
Pedagogicznym dla Dorosłych w 
Lublinie, który pod kierunkiem 
Zygmdnta Todysa występował na 
Światowym Festiwalu Młodzieży 
Demokratycznej.

Pobyt w stolicy demokratycz­
nych Węgier, zetknięcie się z róż­
norodną kultu rą i folklorem, repre 
zentowanymi przez młodzież 80 
krajów, udział w  olbrzymich mani 
festacjach na rzecz braterstw a i po 
koju — wszystko to było dla na­
szej młodzieży źródłem głębokich 
przeżyć emocjonalnych i artystycz 
nych.

Jak  opowiadają uczestnicy, na 
granicy polsko -  węgierskiej dele­
gacja węgierska powitała młodzież 
lubelską z wielką serdecznością. W 
Budapeszcie czekały już na nią wy 
godne pomieszczenia w budynku 
szkolnym. O sprawności organiza­
cyjnej Węgrów świadczy fakt, że 
wszystko było z góry przemyślane
1 przygotowane, nawet na 
drzwiach były kartk i z wypisany­
mi nazwiskami osób, dla których 
przeznaczono daną salę.
Pojawienie się na ulicach Buda­
pesztu naszej młodzieży w maiow 
niczych lubelskich strojach ludo­
wych wywołało wielki entuzjazm 

____________ _______  ■

No Tinsie Młodzieżowe! w CSR

Wielki Festiwal w Dolinie Radości
N a  Trasie M łodzieżowej w  C ze­

chosłowacji, przy której pracowała 

m iędzynarodowa brygada, panował w  

przededniu festiwalu niezwykle oży­

wiony ruch. U w ijały  się zwinne syl­
wetki w  szafirowych kombinezonach, 

zgrzytały piły, stukały młotki, rosła w  

oczach piękna trybuna, a na szafiro  

w ym  płótnie w ykw itały barwne na­

pisy głoszące hasła pokoju i pracy.

W  jadalni, zamienionej chwilowo na 

salę teatralną, urzędowała komisja, 

kwalifikująca zespoły artystyczne, 

które miały wystąpić na jutrzejszym  

festiwalu w  Dolinie Radości.
N a  drugi dzień pierwsze promienie 

słońca zastały nas już przy pracy. 

Kończyliśm y dekorować trybunę nie­

bieskim i czerwonym  suknem i robi­

liśmy gorączkowo ostatnie przygoto­

wania. Wreszcie przed godziną 10  

rozległy amfiteatr zaczął wypełniać 

się młodzieżą o opalonych na brązo­

w o twarzach, zwinnych ruchach i 
śmiało patrzących oczach. Ro/.błękit— 

niło się od nich wokół, gdyż wszyscy  

ubrani byli w  szafirowe koszulki i 

Spodenki. Najpóźniej ukazała się nie­

cierpliwie oczekiwana przez wszyst­

kich zwycięska brygada z I X  obozu, 

która w  drugim i trzecim etapie współ 
zawodnictwa zajęła pierwsze miej­

sce. Zdobyła w te d j tytuł bohaterów  

pracy i sztandar, który teraz łopo­

tał nad ich głowami.

Powitał ich grzm iący okrzyk i hura 

ganowe oklaski, po czym  rozpoczęły 

się pop sy, w  których wzięło udział 

ajoo chłopców i dziewcząt. M łodzież 

pracująca w  kamieniołomach i przy bu 

dowie mostów i tuneli potrafiła znaleźć 

czas na przygotowanie 148 zespołów 

artystycznych i oprócz tego w ystąpi­

ło 156  solistów.

Program rozpoczęto inscenizacją 

„Pochód P racy ", następnie wykonano  

wspaniałą ,,Kantatę o Stalinie", po 

czym  nieprzerwanie aż do zmroku 

zespoły popisywały się ludowymi tań 

eami rosyjskimi, czeskimi, słowackimi, 

polskimi. Rozległy się pieśni ludowe 

w  różnych językach, przesuwały się 
korowody w  barwnych strojach, roz­

brzmiewały wiersze o tematyce w alki 

i pracy. W szystkie w ystępy b yły  go­
rąco oklaskiwane przez rozentuzjazmo

waną młodzież.
W ieczorem zapłonęło wielkie sywbo  

liczne ognisko pracy i pokoju, za­

brzmiały fan fary  i przybiegły sztafe 

ty  ze wszystkich obozów, niosące bra 

terskie pozdrowienia od wszystkich 

brygad.

T o  była piękna, niezapomniana 

chwila, która połączyła wszystkie mło 

de serca w  jednym uczuciu braterstwa. 

W  ciszy pełnej skupienia i uwagi ro­

zległ się dźwięczny głos Milana Rukusa, 

który deklamował swój wiersz, zaczyna  
jący się od słów: ,,A ż  ruszy pierwszy  

pociąg". Słow a w :ersza b yły  tak su­
gestywne, że na wszystkich twarzach 

odbił się w yraz głębokiego wzrusze­

nia.

Potem zespoły 7« -te j i 8 1-e j bryga  

dy zagrały kilka utworów C zajk ow ­

skiego, a następnie jeden z Polaków  

deklamował wiersz o odbudowie 

W arszaw y. O  północy zabrzmiała po­

tężna pieśń S F M D  i wielki Festiwal 

w  Dolinie Radości zakończył się, po­

zostawiając niezatarte wspomnienie we 

wszystkich sercach.
Henryk Izraełewicz

wśród mieszkańców tego miasta, 
którzy z właściwą Węgrom żywo­
ścią i temperam entem dawali wy­
raz swej sympatii dla Polski, wzno 
sząc gorące okrzyki i skandując 
wyraz: „Bie -  rut, Bie - ru t“.

Zespół lubelski wystąpił z reper 
tuarem  pieśni regionalnych i wią­
zanką tańców lubelskich w  opraco 
waniu Zygmunta Todysa — w Tea 
rze Węgierskim, w  Teatrze Miej­
skim, w Operze, w Konserwato­
rium  i w zakładach pracy.

Jedno z najmilszych wspomnień 
zachowała młodzież ze swego poby 
tu  w fabryce wagonów, gdzie zo­
stała gościnnie przyjęta przez ro­
botników. Po zwiedzeniu fabryki 
młodzież wspólnie z robotnikami 
udała się do jadalni na obiad. Po­
dano narodową potrawę węgier­
ską gulasz z papryką i makaron 
Robotnicy zajadali z apetytem swo 
ją  ulubioną potrawę, ą_ nasi robili 
to samo, odkładając dyskretnie na 
bok paprykę.

Po obiedzie zwiedzono przedszko 
le fabryczne, z którego wysypał 
się ról czarnookich i czarnowło­
sych dzieci. Nasze dziewczęta uję­
ły inicjatywę w swoje ręce organi 
żując popularne w Polsce zabawy 
dla dzieci. Największe uznanie zdo 
była sobie ..karuzela". Utworzono 
wielkie koło i młodzież zaczęła 
śpiewać „Chłopcy, dziewczęta da­
lej śpieszmy się" .. W zabawie wzię
11 udział i ludzie dorośli. Jakaś 
starsza kobieta o śmiejących się 
młodzieńczych oczach kręciła się 
wraz z dziećmi, klaskała od czasu 
do czasu w  dłonie i zachęcała każ 
dego do wzięcia udziału w tej 
wspaniałej zabawie. Tymczasem 
kierownik zespołu — Todys, na 
prośbę wychowawczyń przedszko­
la spisał nuty tej miłej melodii, 
k tóra tak zachwyciła Węgrów.

Następnie odbył się występ lu­
belskiego zespołu chóralnego, ta­
necznego i kapeli. Publiczność, 
zgromadzona we wspaniałej świe­
tlicy fabrycznej, mogącej pomie­
ścić 2 tysiące osób, zgotowała mło­

dzieży żywiołową owację 1 manlfe 
stowała zarazem spontanicznie 
swe uczucia dla Polski, bijąc dłu­
go niemilknące brawa i skandu­
jąc: „Bie - ru t“, „Sta -  lin" ,,Ra - 
ko - czy“.

Przed odjazder* z fabryki zapro 
szono młodzież na lampkę wina. 
Doskonale wina węgierskie poda­
wane były z dodatkiem wody Bo­
dowej. Potem publiczność odpro­
wadziła naszą młodzież do samo­
chodu, nie przestając entuzjastycz 
nymi okrzykami i żywymi gestami 
okazywać swych serdecznych uczuć 
dla Polski i młodzieży polskiej.

(G S.)

Z w iązek
Harcerstwa Poisk ego

sz olt nowe kadiy
in stru k torów
W naczelnictwie Związku Harcer 

stwa Polskiego odbyło się otwar­
cie ogólnokrajowego kursu instruk 
torskiego, który przygotuje kadry 
instruktorów zdolnych do samo­
dzielnego wychowania młodzieży 
ZHP.

Uczestnicy kursu, w liczbie 90 
rekrutują się z aktywistów ZHP, 
młodzieży zetem p w^kiej i absol 
wentów szkół pedagogicznych 
Czterotygodniowy program szkole 
nia przewiduje zapoznanie słucha 
czy z nową treścią wychowania i 
zadaniami harcerstwa. Dużo uw a­
gi poświęca program politycznemu 
powiązaniu młodzieży harcerskie;' 
z pracą i walką rzesz robotniczych
1 chłopstwa m ało- 1 średniorolnego, 
Program  wychowania młodzieży 
opiera się na bogatych doświadczę 
niach organ*7.acii dziecięcej — „pio 
ni er ów" w  Związku Radzieckim

Absolwenci kursu, po złożeniu 
egzaminów kierować będą w dru- 
żynach szkoleniem kadr wycho­
wawców.

ZskcAczenre ku sa dla akt«w !st6w
rob otn iczych  k ó ł ZMP

Dnia 8 września br. zakończył 
się w Lublinie 10-dniowy kurs 
szkoleniowy, zorganizowany 
przez Zarząd Miejski ZMP. 
Uczestnikami kursu byli prze­
wodniczący, wiceprzewodniczą­
cy 1 aktywiści robotniczych kół 
ZMP.

Program obejmował takie za­
gadnienia o charakterze organi 
zacyjnym i ideologicznym jak 
technika pracy kól, tworzenie 
brygad produkcyjnych, podnie­

sienie dyscypliny organizacyj 
nej, deklaracja ideowa ZMP itd 

Na zakończenie tow. Klimek 
z KW PZPR wygłosdł referat, 
w którym przeprowadził anali 
zę dotychczasowych osiągnięć 1 
braków na odcinku młodzieżo­
wej pracy produkcyjnej oraz 
omówił zagadnienia związane 
ożywieniem młodzieżowego ru­
chu współzawodnictwa w lubel 
skich fabrykach.

G. S.


